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Prenumerata  wraz z przesyłka, pocztowa w ynosi: w państw ie 

austryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ta . 
po/nańskiem  i eałem państw ie niem ieekiem  rocznie 12 m aieb, pół
rocznie 6 m arek ; w Królestwie polskiem rocznie 6 rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
wiersza dwułamowego dla człon kó w Towarzystw okręgowy cli, prenu
merujących „Tygodnik8 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

Tvaodnik Rolniczy8 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia- 
N i efran ko wan y ch l is to w n ie  przyjmuje się K e k l a m a ^ m e -  

opieczetowane nie podlegają opłacie pocztowcj. M anuskrypta winno 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszczonycli m e zw aca s ę

Zamówienia na „Tygodnik8, i ogłoszenia, przyjmuje Adm ini 
stracya ‘.Tygodnika8, przy ulicy Karmelickiej 1. 42 a rtykuły  zas n a 
leży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść. Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu z dnia 27 ezerwc 
czenie). — B unias orientalis. — Rozmaitości. — Oznajmienia: Okolml 
—  W iadomości handlowe.

, ig<)j _  Opisanie gospodarstwa w Grodkowicach i Brzezin (Dokon
a ł  producentów chmielu. Konkurs na  2 obory zarodowe. -  Ogłoszenia.

Administracya ,,Tygodnika rolniczego" uprasza  
szanownych Panów Prenum eratorów  o łaskawe nade
słanie prenum eraty  za pierwsze półrocze r. b. oraz o 
rychłe odnowienie na następne.

SPRAWOZDANIE
^ posiedzenia K om ite tu  Towarzystwa roi. Icralcoivslcicgo 

z  d. 27 Czerwca 1891 r.

Po otwarciu obrad p. M a r y a n  D y  d y ń  s k i  żądał 
sprostowania protokołu z poprzedniego posiedzenia, a mia
nowicie w tym  kierunku, że wnioski Towarzystwa roi. 
okręg, wielickiego w sprawie u lg  w przepisach ochron
nych co do zarazy, prowadzenia kadastru bydła i t. p. 
zostały przez Komitet przyjęte, z wyjątkiem proponowa
nego zwężenia pasu granicznego i złagodzenia przepisów, 
które obowiązują rzeźników. Zgodnie z tern żądaniem spio-
stowano protokół. _ ,

Następnie przystąpiono do odczytania referatów, któ
rych zredagowania podjęli się członkowie Kom itetu.

Zatwierdzono petyeyę do Wydziału krajowego o p o 
d n i e s i e n i e  r o c z n e j  s u b w e n c y i  s e j m o w e j  na 
potrzeby ogólne Towarzystwa rolniczego z 3 na 4 tysiące,

którą przedłożył p. dr. ii co  i ucnwaiono j e u n u ^ . .^ .  
aby sprawę podniesienia subwencyi na koszta wydaw 
nictwa „Tygodnika rolniczego8 wniesiono w osobnych pe- 
tycyach do Sejmu i do M inisterstwa rolnictwa.

Zatwierdzono przedłożone przez p. L i p  p o  m a n  a 
podanie do W ydziału krajowego o wyjednanie subwencyi 
sejmowej dla mającej się założyć przy średniej szkole rol
niczej w Czernichowie s t a c y i  d o ś w i a d c z a l n e j  w celu 
badania skutków, otrzymanych z użycia nawozów han
dlowych. W ysłanie zaś petycyi w tym sam ym  przedm io
cie do M inisterstwa rolnictwa odroczono aż do zebrania 
dokładnych dat, odnoszących się do kosztów urządzenia 
i utrzym ywania podobnej stacyi. Zatwierdzono przedłożoną 
przez p. L i p p o m a n a  odezwę do Towarzystw roi. okrę
gow ych w sprawie ustanawiania prywatnych stacyj • o 
świadczalnych w rozmaitych miejscowościach, oraz czu
wania za pomocą stacyi kontrolnej w Czernichowie nad 
sprzedażą włościanom nawozów handlowych i nasion.

W s p r a w i e . - b u d o w y  s i e c i  k o l e i  l o k a l n y c h  
otrzymali pp. referenci hr. S c i  p in  i Stan. C h r z ą s z 
c z  e w s  k i  upoważnienie do ostatecznego załatwienia wraz 
z prezydyum Komitetu i z w ybraną już poprzednio w tym  
celu komisyą, ażeby odpowiedź mogła być przesłaną Wy
działowi krajowemu w połowie lipca r. b.

S z c z e p a n  lir. T a r n o w s k i ,  jako referent w spra
wie założenia w zachodniej części Galicyi rządowego za
k ł a d u  w y c h o w a n i a ,  zażądał wyjaśnień co do wspom-*
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nianych na Zgromadzeniu Ogólnem ośmiu podań, które 
nie w płynęły do Komitetu. Gdy okazało się, iż podania 
owe wniesione zostały prawdopodobnie wprost na ręce 
Koła polskiego lub Rządu, przeto proszono p. referenta
0 zredagowanie dwóch petycyj; jednej do Koła polskiego 
z prośbą o gorliwe dopominanie się o wykonanie danego 
już przez Rząd przyrzeczenia założenia takiego zakładu 
w zachodniej Galicyi; drugiej do M inisterstwa, wskazując 
jako miejscowość nadającą się do tego celu majątek Za
lesie w powiecie rzeszowskim.

Na pismo W ydziału krajowego w  sprawie założenia 
n i ż s z e j  s z k o ł y  r o l n i c z e j  w Krośnie, Gorlicach lub 
Jaśle, uchwalił Komitet odpowiedź popierającą myśl zało
żenia tej szkoły w Krośnie, a to z powodu znacznych 
otiar, które chcą ponieść tak Rada gm inna tego miasta, 
jak i Rada powiatowa.

Na wniosek s e k c y i  h o d o w l a n e j  powziął Ko
m itet następujące uchwały:

Przychylił się do życzenia p. Jędrzejowicza, ażeby 
z należącej się Komitetowi kwoty 1000 złr. za odprze
daną p. Jędrzejowiezowi oborę zarodową rasy kuhlandskiej 
potrącić 250 złr. na zakupno dla tejże obory buhaja rasy 
sim m enthalskiej z warunkiem, iż następnie otrzyma Ko
m itet od p. Jędrzejowicza bezpłatnie dwa buhajki roczne 
rasy Sim m enthal-Kuland, których wybór pozostawiony 
będzie osądzeniu p. inspektora hodowli.

Podanie p. Wadowskiego z Łącka w powiecie No
wo - sandeckim o wskazanie, gdzie można nabyć buhaika 
rasy pinzgauskiej, przydzielono do odpowiedzi p. inspekto
rowi hodowli.

W niosek Towarzystwa roi. okręg, wielickiego o wyją
tkowe dozwolenie ustanowienia w Głogoczowie staeyi bu
haja rasy oldenburskiej został potwierdzony.

Podanie Towarzystwa roi. okręg krakowskiego o 
wskazanie, gdzie nabyć można 2 buhaje rasy oldenbur
skiej dla staeyj włościańskich, przekazano p. inspektorowi 
do załatwienia z tym jednak dodatkiem, że jeżeli nabycie 
to w ciągu trzech miesięcy ze względu na cenę okaże się 
niemożliwem, dozwala się na zakupienie 2 buhajków ra
sy fryzyjskiej.

Na założenie dwóch obór zarodowych rasy olden
burskiej przeznaczono z funduszu subwencejnego 2000 złr.
1 upoważniono p. inspoktora, ażeby za kwotę tę jak oraz 
za 2000 złr. złożone przez hodwców, którym obory te 
powierzone zostaną, zakupił w Oldenburgu odpowiednią 
ilość bydła rozpłodowego, przeznaczając jednocześnie na 
koszta jego podróży 250 do 300 złr. P. Karola Gzecza 
proszono o wzięcie współudziału w tej podróży i w wy
borze mającego się zakupić bydła.

Uchwalono rozpisanie konkursu na owe dwie obory 
zarodowe z terminem jednego tygodnia, nadmieniając je
dnocześnie, iż inspektor Towarzystwa podejmie się także 
zakupna rozpłodowników rasy oldenburskiej dla osób pry
w atnych przy nadesłaniu zadatku po 250 złr. na każdą 
sztukę najdalej do dnia 8 lipca r. b.

Najbliższe posiedzenie Komitetu odbędzie się dnia 9 
lipca r. b. i na uiem sprawa konkursu roztrzygniętą zo
stanie.

Opisanie gospodarstwa w Grodkowicach i Brzeziu
z fo lw a rk a m i,  n a le żą c y ch  do p. S ta n is ła w a  Ż eleńsk iego .

(Dokończenie).

Przechodząc od uwag ogólnych do szczegółów go
spodarstwa rolnego, zaznaczyć należy, iż pod względem 
administracyjnym i rachunkowym cały klucz grodkowieeki 
dzieli się na dwa gospodarstwa, a mianowicie;

A. Grodkowice z folwarkiem Łysokanie.
B. Brzezie z folwarkiem Dąbrowa.
Ogólny obszar kultury rolniczej całego majątku (o- 

prócz obszernego lasu, ogrodów, dróg. wód i nieużytków) 
wynosi:

Roli ornej . . 1000 morgów
Łąk . . . .  100 „
Chmielników . 14 „
Torfowisk . . 200 „

A. G rodkow ice i Ł yso kan ie  
obejmują roli 450 m. i łąk 75 m. a mianowicie-

a) Na folwarku G r o d k o w i c e  znajduje się:
Roli 300 m., łąk 50 m.

Płodozmian na tych polach je s t następujący: 
Płodozmian I po 15 m org. P łodozm ian II po 15 m.

1. Buraki* 1. Rzepak (potem wyka). *
2. Kartofle 2. Okopowe.
3. Jęcz l ień 3. Owies
4. Koniczyna 4. Okopowe*
5. Ozimina 5. Jęczmień
6. M ieszanki* 6. Koniczyna z trawam i.
7. Rzepak 7* • n

8. Pszenica 8. Pastwisko
9- Koniczyna Osobno przeznaczonych jest

10. Ozimina. 30 m. stale pod koński ząb.
N a folwarku iŁ y s o k a n i e ,  który obejmuje roli

i m. i łąk 20 m. płodozmian jest jeden tylko, po 12
w każdej zmianie., a m ianow icie:

1. M ieszanka* Miejsca oznaczone gwiazdką
2. Rzepak (*) wyrażają nawiezienie
3. Pszenica gnojem stajennym . Oprócz
4. Owies tego, do owych trzech pło-
5. Okopowe* dozmianów używa się każ
6. Jęczm ień. dego roku następujących ilo-
7. Koniczyna z trawami ści nawozów handlow ych:
8. , Saletry chil. 50 cet. podwój.
9. Pastwisko Superfosf. 100 „ „

10. Ozimina na nawozie Mącz. Thom. 250 „
11. Owies. W apna 20 wagonów.

Nawóz handlowy rozsiewa się siewnikiem Schlósera 
(kosztuje około 370 złr.) a m ianowicie: superfosfat częścio-



TYGODNIK ROLNICZY. 211

wo pod pług i częściowo pod b ro n ę ; mączka Thomasa 
zawsze pod skibę; saletra na wierzch. Pola, na które 
daje się nawóz handlowy, nie są zawsze te same w pło- 
dozm ianie; ma się tu zawsze wzgląd na chwilowy stan 
wyczerpania roli i użyźnia się te właśnie, które objawiają 
pewien brak części pożywnych. W apna (miału) daje się 
1 wagon na 2 1/2 morga.

Bardzo trafnem  i korzystnem jest wyzyskanie pola 
przeznaczonego pod mieszanki. I  tak np: w zmianie U w plo- 
dozmianie I sieje się mieszanka zimowa już w roku po
przednim natychm iast po zebraniu oziminy, a składa się: 
z 1 garnca rzepaku, 4 garncy żyta i BO klg. esparsety 
na każdy mórg. Wcześnie na wiosnę roku następnego 
kosi się tę mieszankę, korzystając wyłącznie z w yrośnię
tego już żyta i rzepaku. Esparseta, która tworzy podszy
cie tej mieszanki, jest jeszcze zanadto małą i zostaje nie
tkniętą przy niezbyt niskiem skoszeniu, rośnie jednak o 
tyle" prędzej po uwolnieniu jej od żyta i rzepaku i daje 
wkrótce na tem samem polu drugi pokos paszy zielonej. 
Następnie, pole to nawozi się szybko gnojem  stajennym , 
a po przyoraniu go obsiewa się mieszanką, złożoną z wyki 
i owsa lub jęczmienia, co tworzy trzeci zbiór paszy w tymże 
roku, poczem dopiero zasiewa się rzepak na nasienie, ma
jący przyjść w zmianie 7.

Oprócz tego, w celu pomnożenia ilości paszy zielo
nej, zasiewa się sporek na wielkie rozmiary na ścierni
skach wczesnych ozimin i koniczynę chmielową w owrsach. 
Rozpoczęto także uprawę nostrzyku białego w ugorze.

Koniczynę czerwoną, szczególnie gdy ma trwać dwa 
lata, sieje się z domieszką innych koniczyn i traw  w sto
sunku następującym : koniczyny czerwonej na 1 m órg 
12 klg., szwedzkiej B klg., białej B klg., tymotki 2 klg., 
rajgrasu francuskiego 5 klg. i rajgrasu angielskiego 5 kg. 
razem 40 kg. na każdy morg.

Inw entarz roboczy na tych dwóch folwarkach składa 
się z 24 koni i 24 wołów (oprócz koni zaprzęgowych i 
do wożenia mleka), na 1 więc sztukę roboczą wypada 10 
morgów ról i łąk, oprócz innego zajęcia w zimie.

Inw entarz pożytkowy, utrzymywany przez te dwa 
folwarki, składa się: z 85 krów, 33 jałówek dwuletnich, 
30 cielic rocznych, 45 sztuk bydła opasowego na prze
ciąg czasu czterech miesięcy, 30 sztuk trzody, oraz 6 koni 
mleczarskich i 8 zaprzęgowych, czyli cugowych.

Obrachowawszy ten inw entarz wraz z roboczym 
na sztuki norm alne i przeciąg całego roku, i porównawszy 
z przestrzenią upraw ną wraz z łąkami, wypadnie prawie 
na każde 2 morgi 1 sztuka dorosła.

B. Brzezie  z Dąbrową
obejmują roli 615 morgów i łąk 30 morgów. Płodozmiany 
w Brzezin obejmują 400 m. i są trojakie :

I I I  I I I
1. B uraki* . . Ozimina* . . . Ozimina* . . .
2. Jęczm ień . . Kartofle . . • Kartofle
3. Koniczyna . . Jęczm ień . . . Owies . . . .

4. Koniczyna . . Kouicz . . . .  Koniczyna z trawami
5. R zepak* . . Ozimina . . . Koniczyna „
6. Pszenica . . Kartofle *
7. Bobik* . . Jęczm ień
8. Ozim ina. . . Owies
9. Koniczyna szwedzka z białą 10. Pastwisko.

Płodozmian w Dąbrowej obejmuje 215 m. i jest 
podwójny, a różni się między sobą o tyle więcej, gdyż 
grunta są bardzo odmienne, a pew na część roli składa się 
z nader lekkich piasków.

I
1. Ozimina*
2. Koniczyna
3. Koniczyna
4. Ozimina lub rzepak*
5. Okopowe
6. Owies
7. Okopowe
8. Jęczm ień
9. Owies

Nawozu handlowego używa się na tych dwóch fol
warkach rocznie: saletry 25 cet. podwój., mączki Tho
masa 200 cet. podw., kainitu 200 cet. podw., wapna 20 
wagonów. Oprócz tego wywozi się znaczną ilość szlamu 
ze stawów i zabiera nawóz ze stajen szwadronu kawaleiyi 
w Niepołomicach.

Inw entarz roboczy składa się na obu folwarkach 
z 28 koni i 30 wołów, na 1 więc sztukę wypada w prze
cięciu przeszło 11 morgów, oprócz zajęć przy gorzelni.

Inw entarz pożytkowy stanow ią: 60 krów, 25 jałó
wek starszych , 16 źrebiąt, 500 owiec. Na utrzymanie 
więc jednej dużej sztuki dorosłej wypada przeszło 3 moigi.

Plon przeciętny ze wszystkich folwarków wynosił 
w ostatnich latach 10-ciu z każdego m orga: Pszenicy, 
żyta i rzepaku po 9 cet. podw ójnych; jęczmienia i owsa 
po 10 cet. podw .; buraków po 250 cet. podw .; kartofli 
po 90 cet. podw.; koniczyny z 2 pokosów po 27 cet. 
podwójnych.

W ydatek roczny na gospodarstwo wynosi około 50 
tysięcy złr., z czego 10 tysięcy przeznacza się stale na 
rozmaite melioracye. Robocizna najemna kosztuje rocznie
około 20 tysięcy złr.

Dla uzupełnienia opisu dodać jeszcze muszę parę 
słów o torfowiskach i gorzelni:

T o r f y .
Przestrzeń torfowisk, należących do obszaru dwor

skiego, wynosi 200 morgów i wyzyskiwaną jest obecnie 
przeważnie na opał, oraz na podściół dla własnego uży
tku. W najbliższej przyszłości będą również wyrabiane 
na sprzedaż tak ściółka jak i proszek odwaniający. Obe
cnie jest w ruchu 12 maszyn oprócz 3 zapasowych sy
stem u Brzozowskiego, sprowadzonych z fabryki Cegiel
skiego w Poznaniu i wyrabia się rocznie na opał 4500 
pryzm o wadze 6 — 7 cet. podw. Maszyny te wydobywają 
to rf do głębokości 5 metrów.

II
1 Łubin na nawozie sztuczu.
2. Żyto z seradellą
3. Kartofle.

Łubin bywa częściowo przy- 
orany, częściowo zas doło
wany na paszę dla owiec, 
która dawana w tym stanie nie 
okazała się tu nigdy szkodliwą.
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Płytsze torfowiska, dochodzące do l ‘/2 m etra głę
bokości, mają być wzięte pod uprawę rolną, której próbę 
przeprowadzono już w r. obecnym na 2 morgach. Po
dzielono je na składy 20 metrów szerokie, otoczone rowami 
2V2 ni- szerokiemi a 1 m. głębokiemi. Na spodzie tych 
rowów znajduje się już piasek, lecz nie użyto go na ra
zie do przykrycia torfu, lecz wożono z dalszej parceli su
chej, dając warstwę 11 centymetrów grubą. Na stworzo
nej tym  sposobem powierzchni, którą zasilono nawozami 
sztucznemi, zasiano groch, buraki, rajgras, wykę, bobik i 
owies. Zasiew i nawóz sztuczny, tj. mączkę Thomasa i 
kainit, przykryto lekko bronami. Groch powschodził tro
chę rzadko, lecz rośnie bardzo bujnie; buraki zostały 
nieco zawiane drobniejszym piaskiem, potrzebują więc 
nadsadzenia, ale rosną dobrze; rajgras powschodził nieró
wno, w czem wina niedokładnej siejby lub niezupełnie 
dobrego nasien ia; wyka jest gęsta i bardzo p ięk n a ; bobik 
dosyć gęsty i wysoki lecz nieco jasnego ko lo ru ; najpię
kniejszym jest owies, który odznacza się bujnośeią i ciem
nym kolorem. Próba więc, oprócz m ałych niedokładności 
udałała się zupełnie dobrze.

Koszta tej początkowej uprawy są bardzo wysokie, 
gdyż wynoszą około 300 złr. od 1 m orga, lecz uwzglę
dnić należy, iż piasek wożono końmi z dosyć daleka i 
robotnicy nie byli jeszcze wprawni. Przy uprawie na 
większe rozmiary i przy położeniu szyn żelaznych lub 
użyciu piasku z rowów, koszta obniżą się niewątpliwie 
do 200 złr. na 1 m. W prawdzie i to jest wydatek bar
dzo znaczny, za kwotę tę bowiem można kupie mórg 
gruntu wcale nie zlej jakości, lecz kupno takie nie zawsze 
znaleźć można w bliskości i w połączeniu z innemi g ru n 
tami folwarku, a tu stwarza się rolę urodzajną z nieużytku. 
Zagranicą przy uprawie podobnej uzyskują po 16 cet. 
podw. rzepaku z 1 morga.

G o r z e l n i  a.
K ontyngent roczny wynosi 712 hektolitrów, lecz 

przyznawane bywają dodatki. Zacier dzienny zawiera 710 
klg. skrobi dla otrzymania 4 hektol. spirytusu o 100° 
mocy. W ywarów otrzymuje się dziennie 90 hektolitrów. 
Urządzenie wewnętrzne gorzelni jest bardzo staranne i 
skupione; kadź zacienia systemu Ham pla z chłodzeniem 
wodą, aparat kolumnowy Law alle’a.

N a tern zakończyliśmy wycieczkę naszą obfitą w pou
czające przedmioty i dodatne wrażenia, a uprzyjemnioną 
serdeczną gościnnością szanownych właścicieli Grodkowie, 
za co w imienin współuczestników wycieczki, składam 
Inr należne podziękowanie.

Alfons Lippoman.

 -------

Bunias orientalis (Die Zackenschotte)
W „Deutsche landw. P resse  n. 19 z r. b. znajduje 

się następujący artykuł:

ROLNICZY.

„Znakomite skutki, które osiągnięto w ostatnich la 
tach z uprawy roślin dziko dotąd rosnących, są zachęca
jącym przykładem do dalszych prób w tym kierunku. 
Głównym celem tych usiłowań jest wyszukanie roślin, 
któreby odpowiadały glebie najuboższej, piasczystej i dal
sze zużytkowania jej umożebniły. Jedną z takich roślin 
jest B unias orientalis, która, mając niezwykle silne i 
wgłąb sięgające korzenie, zdolną jest do pomyślnego prze
trwania suchego lata w roli piasczystej i do wyzyskania 
z niej pożywienia potrzebnego do wytworzenia znacznej 
ilości substancyj organicznych. Próby przeprowadzone 
przez Stockhardta wykazały, że liście Buniasu zawierają 
w suchych substancyach 26 30% , Brum m er znalazł ich 
2 2 '7 % , staeya rolnicza w Insterburgu wykazała 3047%  
proteinu. Zważywszy pomyślne wyniki tych prób, jak ró
wnież i ten wzgląd ważny, że bydło bardzo chętnie żywi 
się tą rośliną, należałoby spodziewać się że Bunias odpowie 
w zupełności celowi wyżej wspomnionemu. Z tego też 
powodu dr. Gabler po przeprowadzeniu próby w ogrodzie 
szkoły rolniczej w Marggrabowej, zamieścił w marcowym 
zeszycie pisma rolniczego „Fiihling’a land. W bl.“ artykuł 
polecający Bunias jako roślinę pastewną do uprawy na 
ubogich polach. Nie uwzględnił jednak p. G ruber bardzo 
ważnego ostrzeżenia, które p. Sivers-Heimthal z Piwonii 
podaje w temże samem piśmie w zeszycie 8, a którego 
ważniejsze szczegóły brzmią jak następu je:

Bunias znaną jest bardzo dobrze w Liwonii i w Esto
nii, ale z tak niekorzystnej strony, że każdy rolnik boi 
się jej i wystrzega. Dawniej nieznaną była u nas zupeł
niej Kozacy rozpowszechnili ją  tak tutaj jakoteż i w Niem 
czech. W r. 1812 i 13tym Kozacy stali na kwaterze obok 
W esenburga i mieli z sobą swój owies dla koni; owies 
ten bardzo zanieczyszczony dostał się do rąk krajowców, 
zapewne drogą zamiany, następnie zasiany przez nich 
przeniósł do ziemi nasienie Buniasu. Chwast ten tak się 
odtąd rozkrzewił w całej Estonii i części północnej Liwo
nii, że obecnie niema sposobu wyplenienia go. Zdaje się 
że ptaki roznoszą jego nasiona, bo jak tylko krzak jeden 
w miejscu jakiem pojawi się, zaraz tysiące innych wyrasta 
w całej okolicy. Chwast ten krzaczysty i bujnie rozwija
jący się jest w stanie jednym  swym krzakiem wydusić 
na stopę wokoło siebie jęczmień lub owies, największe je
dnak szkody wyrządza na polach obsianych lnem. Głę
boka orka i najstaranniejsza uprawa nie wywierają żadnego 
skutku na tępienie tego chwastu, każdy krzak musiałby 
osobno być zniszczonym, a i wtedy jeszcze pokazują się 
nieraz nowe pędy w tein samem miejscu. Badając d łu 
gość korzeni jednego krzaka w ziemi żwirowatej, dosze
dłem do 5 stóp głębokości i nie znalazłem ich końca. 
W miejscu, w którem kopać przestałem, korzonki były 
tak cienkie, że się rwały. Kazałem więc jam ę zasypać i za
znaczyłem miejsce tyką. W roku następnym  pojawił się 
Bunias w miejscu naznaczonem i rosł tak swobodnie, że 
wkrótce przerósł owies. W tedy zacząłem znów kopać ko
rzenie i wybrawszy ziemię do 3 stóp głębokości spaliłem,
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a w dół wybrany nasypałem na stopę grubą warstwę 
wapna niegaszonego i przykryłem  świeżą ziemią. Jestto  
jodyny sposób pozbycia się tej rośliny; inne środki tępiące 
jak: kwas solny, petroleum, palenie krzaków są całkiem 
bezskuteczne. W środkowej Liwonii, w której Bunias nie 
wiele dotąd rozkrzewił się, gospodarza, na którego roli 
chwast ten pojawi się, uważają za bardzo niedbałego i źle 
gospodarującego. W  niektórych zaś okolicach Estonii, 
wzrost jego tak się wzmógł i rozpowszechnił, że musiano 
wydać mu formalną wojnę. Jedyną nadzieją pow strzym a
nia tej plagi jest dłuższa uprawa kartofli-*.

Przestroga w ten sposób wypowiedziana mogła 
wzniecić słuszne obawy i zrazić do czynienia dalszych 
prób. W każdym jednak razie mogły powstać powątpie
wania, czy stosunki rniejcowe, tak klimatyczne jak rolnicze, 
nie wpłynęły wyłącznie na przeistoczenie rośliny tej 
w chwast szkodliwy i z tego powodu zarządziłem dalsze 
dochodzenia. Mając sposobność osobistego porozumienia 
się z p. Siversem dowiedziałem się od niego, że grunta 
jego składają się w części z piasków humusowych, a w czę
ści z piasczystej glinki.

P. W alter - Kepshof, którego posiadłość leży o 50 
werstw wyżej na północ od Heim thalu i składa się ró
wnież z glinki humusowej i piasczystej, zapewniał mnie 
także, że uważa bunias jako roślinę złą, którą wytępiać na
leży. Zdanie to potwierdził p. Rathlef-Tammit, mający dobra 
swe koło Dorpatu w ziemi ciężkiej, gliniastej. W okręgu 
W oissenstein w Estonii, który szczególnie ma do czynie
nia z tym chwastem, gleba składa się ze zwietrzałego 
łupku wapiennego.

Z przytoczonych wykazów okazuje się jasno, że Bu
nias nie jest wcale wybrednym pod względem wyboru 
ziemi. Łatwość z jaką aklimatyzuje się w krajach umiarko
wanych, dowodzi o pochodzeniu jej z Rosyi południowej. 
Mogłoby się także zdarzać, że klimat stałego lądu dopo
maga tej roślinie, mającej olbrzymie korzenie, do wzięcia 
przewagi nad roślinami, które z nią współzawodniczą, że 
jednak w krajach jej rodzinnych, nadmorskich, rzecz się 
ma wcale inaczej. W  każdym razie, zanim rolnicy uprawę 
Buniasu rozpoczną, należy przekonać się, czy ziemie, w któ
rych Bunias przez czas dłuższy był zasiewany, nie zostały 
pozbawione na długie lata możności uprawy innych pło
dów, jak również, czy z tych kawałków gruntu, któro 
rzeczywiście nic więcej nad Bunias wyprodukować już nie 
mogą, nie przenosi się nasienia tegoż na pola przeznaczono 
pod inne płody i nie zanieczyszcza je z ujmą i stratą go
spodarstwa.

Rolnicza stacya próbna w Jena, przedsięwzięła do
chodzenia w tym  kierunku w roku przeszłym, a próby, 
które dr. Gabler zarządził w r. b. w niektórych miejsco
wościach okolicy Marggrabowej dostarczą dalszych obja
śnień. Należy zatem wstrzymać się z popieraniem tej 
sprawy, aż do ogłoszenia rezultatów tych badań-1.

Odpowiedź dra G obiera, na artykuł powyższy, brzmi 
w streszczeniu jak następuje:

„W ogrodzie szkolnym Zakładu rolniczego“ w Mar- 
grabowy i w należących do niego polach próbnych 
w Oletzku, uprawiają „Bunias orientalis“ czyli tak zwaną 
„Zaekonschote" od lat 8-miu, a niżej podpisany miał spo
sobność w ciągu tego czasu robienia rozmaitych doświad
czeń i badań nad tą rośliną.

W  latach 1883, 1884 i 1886 Bunias orientalis za
siany był, nawieziony i uprawiany w takich miejscowo
ściach, z których po roku usuniętym być musiał z powodu 
zmian zaprowadzonych w podziale i uprawie roli. Usu
nięcie to, nastąpiło bez żadnej trudności, gdyż roślina ta 
rozwija się powoli w naszym klimacie i nie posiada w pier
wszych latach tylko parę listków długich na 8, a szeio- 
kich na 1 cm., które niską koroną rozkładają się pizy
ziemi. Oprócz tego zasiano Bunias równocześnie jak rów
nież i w późniejszym czasie na innych polach próbnych. 
Jedna z tych parcel, pochodząca z r. 1886, pozostała
jako traw nik i na niej rośnie dotąd Bunias i zagłusza 
sobą inne rośliny. Od 1886 roku przybyła jeszcze jedna 
duża parcela, która dostarcza stale niezwykle obfitej ilości 
paszy, a od r. 1889 parcela trzecia mająca 35 m. obję
tości, która nie była dotąd używaną, będzie już zapewne
w tym roku koszoną.

Bunias rozwija się u nas wtedy dopiero, gdy p rzy 
najmniej przez dwa lata jest zostawiony w spokoju, a na
siona dostaje nie wcześniej jak w trzecim roku. Ale gdy 
się raz zakorzeni i rozkrzewi, co wszakże bardzo pomału 
postępuje w polach ubogich, dla których ta pasza w y
łącznie jest przeznaczoną, to bez względu na zimno, po
suchę i niedostateczność pożywienia, wydaje tak wczesną 
i obfitą paszę, jak żadna inna roślina w podobnych wa
runkach wydać nia może, a dobroć jej nie ustępuje naj
lepszym roślinom pastewnym . Tutejszy pięcioletni poiost, 
dał w r. 1890 trzy pokosy, które przewyższały nieznacz
nie tylko zbiory z lat poprzednich, a wynik zbioru z prze
strzeni 1 1/2 metr. kwadr, był następujący:

3 maja — 9 35 klg. liści 32 cm. dług. a 5 cm. szer.
18 czerw. —  6- 1 „ „ 65 „ „ 16 „ „

i 3 - 8 „ łodyg 115 „ wysok. okrytych liść
mi i nierozwiniętym kwiatem

27 sierp. =  1 1 '35 kg. samych liści 64 cm. dł. a l l  cm. szer. 
razem == 30-50 „ z 15 m. kwad., co wynosi 2000 
kg. z hek., albo około 1000 cet. z morga. W szystkie zwie
rzęta domowe jadły Bunias z wielkim smakiem.

A rtykuł p. Sivers z Heimthal znany mi jest dobrze, 
a w zakończeniu jego p. Sivers podnosi zalety Buniasu 
do tego stopnia, że ustępy przytoczone przez bezimien
nego autora w nr. 29 „Deutsche landw. P resse“ nie mogą 
dać czytelnikowi dobrego pojęcia o zdaniu p. Siversa.

N ikt nie będzie spieszył z upraw ą Buniasu na pó
łach żyznych, mogących produkować rośliny pastewne 
przynoszące lepszy i prędszy od niego pożytek, ale za
poznanie wartości tej rośliny dla gleb ubogich, wielką 
byłoby stra tą  dla gospodarstw posiadających liche piaski, 
a nawet nieco lepszą ziemię.
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Z jedno- lub dw u rocznego rozwoju „Buniasu “ w ła
ściciele nie w różyli sobie św ietnych  rezultatów  i albo nie 
chcieli zakładać osobnych w tym  celu pólek, albo roślina 
ta nie je s t jeszcze tak dobrze znaną w N iem czech, jak 
p. S ivers przypuszcza. J e s t jed n ak  nadzieja, że dalsze usi
łow ania zw alczą w końcu niew iadom ość i uprzedzenie, a 
zdanie w yrażone w w spom nianym  artyku le nie pow inno po
w strzym ać nikogo od badań  i w łasnego dochodzenia. Chcąc 
upraw iać „B unias“ zasiew a się 30 kg. nasienia na 1 hekt. 
rzu tem  lub m aszyną rzędow ą w odległości 30 cm. z p rzy
m ieszką jakiejkolw iek rośliny  ochronnej.

W  num erze 5 „G eorginy’“ z r. 1890 dotknąłem  
ujem nych  stron  „B uniasa“ zachęcając członków „O gólnego 
zgrom adzenia L itw inów  i M azurów " do cierpliw ości w p ierw 
szych latach upraw y  tej rośliny  do pozostaw ienia jej 
w zupełnym  spokoju i do ostrożnego obchodzenia się z jej 
nasieniem  w celu uniknięcia, ażeby dobra ta  pasza nie 
sta ła  się chw astem  dla in n y ch  roślin.

W racając  do w spom nionego artykułu  z nr. 29 rad- 
bym jeszcze poruszyć kilka szczegółów  niezgadzających 
się z spostrzeżeniam i, k tó re  w ciągu m oich ośm ioletnich 
badań  i prób nad tą  rośliną zrobiłem .

Spotykam  najprzód  w artykule tym  zarzut, że po
lecam  upraw ę „B uniasa" nie uw zględniając p rzestrog i, 
k tó rą  p. S ivers zamieszcza w swej odezwie. P rzes tro g a  
ta jednak  zaw arta by ła w artykule, k tóry  zam ieściłem  
w „G eorg ine", a czytelnicy p ism a roi. S ich linga nie po
trzebow ali ostrzeżenia mego, gdyż arty k u ł p. S iversa był 
im  w prost znany.

A uto r a rtyku łu  w n r. 29 u trzym uje, że wywody 
p. S iversa zasługują n a  stanow czą uw agę, a w obecnym  
w ypadku szczególnej są doniosłości. N ależy bow iem  stale 
zaznaczyć różnicę zachodzącą m iędzy rośliną nieznaną, za
w leczoną p rzypadk iem  do pew nej miejscowości i na polach 
jej porzuconą, a tą  sam ą rośliną  zbadaną i po rozpozna
niu jej stron  u jem nych  stosow nie up raw ianą i na paszę 
przeznaczoną. „B unias“ tak  u nas jak  zapew ne i w innych  
okolicach rozwija się tak pow olnie, że w  pierw szych dw óch 
la tach  bardzo łatw o usuniętym  być może, jak mi się to 
parę razy zdarzyło. W  tym  roku zam yślam  zrobić próbę 
z kaw ałkiem  trzechletn iej upraw y, używ ając zw ykłych 
środków  gospodarsk ich  do zniszczenia jej. Zobaczym y jaki 
będzie w ynik te j p róby , przekonałem  się jed n ak , że s ta r
sze krzaki posiadają taką siłę żyw otną, że z pozbyciem  
się ich trzeba czekać na na tu ra ln e  w yginięcie ich, co 
w g runcie  rzeczy stanowi zaletę tej rośliny  jako paszy 
na parcelach  odrębnych. Zanieczyszczenie pola przez Bu- 
nias, może m ieć zdaniem  m ojem  tam  tylko miejsce, gdzie 
zaprow adzona je s t up raw a traw  w  polu, albo gdzie traw y 
na paszę przeznaczone na dłuższy czas w jed n em  m iejscu 
są pozostawione, gdyż ani obecność innych  roślin , ani 
gęstość traw nika nie przeszkadza nasieniu B uniasa do k ie ł
kow ania i krzew ienia się, jak  przekonałem  się kilkakrot
nie w ogrodach szkolnych w których z um ysłu  dla próby 
pozw alałem  w zrastać tej roślinie.

N ie w iedząc czem u przypisać należy rozkrzew ienie 
się B uniasa jako  chw astu  w całej Liwonii, czy w pływ om  
klim atycznym , czy w adliw em u następstw u w płodozm ianie 
lub m niej starannej gospodarce chłopskiej, udaliśm y się 
w p ro st do p. S iversa z p rośbą o objaśnienie nas w tym  
względzie. D la nas py tan ie to p rzedstaw ia się całkiem  
inaczej. W gospodarstw ach  w k tó rych  traw y zasiew ane 
są na la t kilka jak rów nież w tych  okolicach, w których 
upow szechniona je s t up raw a koniczyny i lucerny , nie 
zw raca się bynajm niej uw agi na „B uu ias“. Inaczej dzieje 
się na g ru n tac h  lekkich  przy upraw ie  zboża i kartofli, 
k tóre tak p rzed  jak i po zbiorze w ym agają stosow nego 
obrobienia. B rak w takich w arunkach  dostatecznej ilości 
paszy, sk łan ia nas do up raw y  Buniasu. U praw a la w y
klucza jednak  w zupełności produkcyą nasion, gdyż Bu- 
nias nabiera w tedy dopiero znacznej wartości, gdy  do
starcza jak największej ilości p okosów ; ilość ta przy 
dłuższej upraw ie i cieplejszym  klim acie, jak  to m a m iej
sce na M azurach, dochodzi łatw o do 4 pokosów. Z poda
nego wyżej zestawienia, k tóre wykazało, że w zeszłym  
roku pierw szy zbiór B uniasu  sk ładał się z sam ych liści, 
d ru g i z łodyg  o nierozw iniętym  kwiecie, a trzeci znowu 
tylko z liści, nab ieram y przekonania, że tw orzenie się na
sien ia Buniasu je s t bardzo pow olne.

N ie liczne zresztą  nasienie to zaw arte jest w chro
pow atej, kolczastej i nad e r tw ardej łupce N ie spostrze
g łem  nigdy, by się. niem  ptaki żywiły. K toby chciał zebrać 
na sprzedaż, musi ostrożnie obchodzić się ze ściętem i ło 
dygam i, gdyż nasienie to bardzo łatw o oblatuje.

W  artykule n r. 29, w yrażono nareszcie życzenie, 
zbadania, czy dłuższa up raw a B uniasu nie pozbawia roli 
na la t kilka 111 ożności w ydaw ania in n y ch  p łodów ? U w aga 
ta  je s t rzeczyw iście bardzo ważną, daje się je d n ak  w części 
usunąć już przez sani wzgląd, że B unias przeznaczony 
jest tylko dla ziem  ubogich, o nadm iernem  więc w yzyska
niu głęboko w ziemi spoczyw ających pokarm ów , które 
w pom yślniejszych w arunkach  służyćby m ogły koniczynie 
lub innym  o d ług ich  korzeniach roślinom , nie może być 
mowv, a gdyby obawa ta okazała się naw et słuszną, to 
nauka pow inna zaradzić tem u, jak  się to zw ykle dzieje 
w podobnych w ypadkach.

G łów nym  zatem  celem  niniejszego pism a jest zachę
cenie gospodarzy, by zwrócili więcej baczności na tę ro 
ślinę o sk rom nych  w ym ogach i w cześnym  rozw oju, do
starczającej bogatej, ła tw o odnaw iającej się i pożyw nej 
paszy zielonej. P róby  m ogą być z początku odbyw ane na 
m ałych nieużytkach, k tóre posiada każde gospodarstw o, 
albo na ubogich i do up raw y  niedogodnych kaw ałkach 
pola. Żałuję, że mi się nie udało uzyskać w tym  roku 
większej ilości nasienia Buniasu; może który z łaskaw ych 
czytelników  będzie w m ożności w skazania nam  m iejsca za- 
kupna tegoż, a przez to um ożliw i nam  w ykonanie da l
szych prób w szerszych  już rozm iarach.
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ROZMAITOŚCI.
S u szarn ie  g e is en h e im sk ie  konstrukcyi ogrodnika 

wędrownego p. M ertensa, należą do najmniejszych i naj
tańszych aparatów, które wynaleziono w ostatnich czasach 
do suszenia owoców i jarzyn. Stawiają się one na kuchni 
tak samo jak inne naczynia do gotowania, a gorąco, wy
chodzące z blachy kuchennej, wznosi się do góry przez 
kratki nałożone jarzyną lub owocami. Zajęcie, którego wy
maga ten aparat, może być wykonane równie dobrze 
przez panią jak kucharkę lub dziewkę i zarówno przed 
lub po obiedzie, jak i w czasie gotowania go. Przedmioty 
suszone na nim wyglądają bardzo ładnie i zachowują smak 
naturalny. W aas w Geisenheismie wyrabia te suszarnie o 
trojakich kształtach i wielkości. Nr. 0 jest formy okrągłej 
o 9 kratkach w odległości 32 cm., nr. 1 jest kwadratowy, 
posiada 32 cm. wzdłuż i wszerz i mieści w sobie 8 kra
tek, a nr. 2 długi na 51 cm., a szeroki na 29 cm., za
wiera w sobie 9 przedziałek i chociaż zajmuje stosunkowo 
mniej od poprzednich miejsca na kuchni, lepiej jednak 
ogrzewa się we wszystkich częściach, gdyż umieszczony 
jest wzdłuż całej szerokości blachy. Pierwszy nr. suszar
ni kształtu kwadratowego, może pomieścić na 8 kratkach 
z przestrzenią 0'63 q'. do 11 kg. wisien, 9 kg. mirabel,
14 kl. śliwek zwykłych, do 17 kg. śliwek włoskich, do
15 kg. renclodów, do 7 kg. pokrajanych jabłek lub gru
szek. Suszarnia podłużna (nr. 2), mając 9 przedziałek dru
cianych o powierzchni 1 0 6  q ,  może pomieścić w sobie 
odpowiednio większą ilość owoców. Przy ciągłym, um iar
kowanym ogniu jabłka suszą się na niej w przeciągu 3 — 4 
godzin, gruszki potrzebują 5 — 7 '/a, wisznie 4 — 7, mira- 
bele 4 — 6 a zwykłe śliwki 12 do 20 godzin. Kilkogo- 
dzinowa przerw a w suszeniu owoców nie wpływa bynaj
mniej na ich dobroć. Manipulacya jest łatwa, regulator 
zwykłej konstrukcyi ułatwia podnoszenie i wysuwanie prze
działek, oraz sybkie wyjęcie z ram  najniżej umieszczonej 
kratki. Przyrządy pomocnicze jako t o : maszyna do obie
rania jabłek, drelowania owoców pestkowych i skrzynka 
do siarkowania, nie są wcale potrzebne przy tej suszarni. 
Owoce nadpsute w piwnicy lub opadłe z drzewa, jak 
równie i takie, które przechować nie dadzą się, albo gdy 
jest ich zamało do sprzedania, a zawiele do spożytkowania 
w domu, mogą być na tej suszarni ususzone i przecho
wane na czas potrzeby i braku. 300 aparatów tego rodza
ju rozeszło się po świecie w ciągu jednego roku. Cena 0 
wynosi 28 m., num eru 1, 3P5, a num eru 2, 39 marek.

O znajm ienia.

L. 563. O K Ó L N I K
do sza n o w n y c h  P a n ó w  p ro d u cen tó w  chmielu.
Komiet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 

nie przestając czuwać nad pomyślnością krajowej upraw y

chmielu, a zwłaszcza nad ulepszeniem widoków i dróg 
handlowych dla tego cennego produktu; powziął przeko
nanie, że odbywająca się obecnie w Pradze wystawa na
stręcza wyjątkowo korzystną sposobność rozerwania żela
znego pierścienia monopolu, jakim czeska produkcya chmielu 
ściska chmiel galicyjski.

Nie ulega wątpliwości, że na wystawę chmielarską 
w Pradze, mającą trwać od 2 0 — 30 września r. b., zjadą 
się konsumenci i kupcy z całego św iata ; jeżeli zatem 
w samem ognisku tej wysoko rozwiniętej kultury, powie
dzie się okazom chmielu galicyjskiego, który zgoła nie 
ustępuje czeskiemu i bawarskiemu co do gatunku, zwrócić 
na siebie uwagę konsumentów i ściągnąć ich do kraju, 
jeżeli nadto kupcy za przybyciem do Galicyi uznają to
w ar za zgodny co do przymiotów z okazami, które re
prezentowały go na wystawie ; sprawę chmielu galicyjskiego 
uważać będzie można za w ygraną, i cieszyć się nadzieją, 
że piwowarowie galicyjscy przestaną drogo opłacać chmiel 
krajowy, wysełany do Czech po tamtejszą uprzywilejowaną 
markę, a kupcy zagraniczni zawiążą z krajem stałe bez
pośrednie stosunki.

W nadziei, że pp. producenci chmielu krajowego 
zgodnie z Komitetem zapatrują się na tę tak arcy- ważną 
sprawę, upraszam y jak najusilniej, by w tegorocznej wy
stawie cbmielarskiej w Pradze, z produktem swroim udział 
wziąć zechcieli.

Zgłoszeń szanownych Panów oczekiwać będzie Ko
m itet do dnia 1., nadesłanie zaś okazów do 10 września r. b 

Kraków, dnia 24 czerwca 1891.
W ice-P rezes: Sekretarz:

St. H oinolacs. H . L ew ieck i.

l .  591. Obwieszczenie.
Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego Krakowskiego 

postanowił założyć dwie obory zarodowe rasy Oldenbur
skiej i przeznacza z subwencyi ministeryalnej na hodowlę 
po 1000. złr. w. a. na każdą oborę.

Chcący ubiegać się o przyznanie mu jednej z tych 
obór, zobowiąże się do złożenia na ręce Komitetu 1000. 
złr. w. a., na zakupno odpowiedniej ilości oryginalnych 
sztuk rozpłodowych. Tak złożona obora zarodowa stanie 
sie w połowie własnością funduszu subwencyjnego, a 
w połowie należeć będzie do hodowcy, który zarazem zo
bowiąże się wypełniać znaną obowiązującą w tej mierze 
„Instrukcyę".

Co do konkursu niniejszego zapadnie decyzya nie
odwołalnie na posiedzeniu Komitetu, specyalnie dla tej 
sprawy odbyć stę mającem w d. 9 lipca r. b. — U pra
sza się zatem szanownych pp. Hodowców, by zgłoszenia 
swoje najpóźniej d. 8 lipca r. b. nadesłać zechcieli.

Zawiadamia się zarazem, iż Inspektor hodowli wy
jeżdża w połowie lipca r. b. do Oldenburga za zakupnem 
rozpłodników oryginalnych; Panowie zatem życzący sobie 
nabyć za jego pośrednictwem bydła tej rasy, zechcą w
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terminie powyższym nadesłać zamówienia swoje, załączajae 
po 250 złr. w. a. zadatku na każdą sztukę zamówioną. 

Kraków, dnia 30 czerwca 1891.
Wice Prezes : Sekretarz:

S t. H o m o la c s . w . r .  H . L e w ie c k i .

l> o  < i « i s i e j s * c g ©  S r u  z a ł ą c z a  s i ę  d o d a t e k .

O G Ł O S Z E N IA .

Trwałe i nieprzemakalne 
P Ł A C H T Y

do nakrywania stogów, młocarń 
i lokomobil ete.

P a p a  k a m i e n n a  
do dachów 

Filz as fa l tow y  w zwitkach 
Płaszcze  gumowe.

Techniczne wyroby gumowe
następnie namioty, w ań tuchy  do rzepaku i t. p. wyroby 
poleca po tanich cenach P ie rw sza  wyją t .  uprzyw. F abryka

Paget & Com.
Wiedeń, I. Rirmergasse, 13. (1-4)

Cenniki i w zory poseła bezpłatnie i franko.

P /kg£T *"
f a i m k  

W I E N

Rzepa pastewna ściernianka
( S t o p p e l r u b e n s a m e n )

nasienie św ieże i pewne 1 litr 1  złr., poleca

J. BULSIEWICZ
skład nasion w  Bochni. (5-12)

J A N  H E I L I N G E R  i S P Ó Ł K A  
Fabryka nawozów sztucznych

W IE D E Ń -Z W 1S C H E N B R U C K E N  i ODERBERG n a  Ś l ą s k u  a u s t r
poleca najlepsze i koncentrowane

NAWOZY SZTUCZNE
jako to: Guano, Spodium  i m ąkę kościaną, Su- 
perphosphat, Saletrę Chilijską, siarczany  
kwas, Am m oniak, Peruańskie Guano, Thomasa 

m ączkę i kainit.
Listy i zamówienia przyjmuje g łó w n e  b iu ro  w  W ie 

d n iu  V II., L in d e n g a sse , 2 . (3-10)

C e n y  n a w o z ó w  h a n d l o w y c h  w W ie dn iu :  Mączka kostna surowa 
8 ‘25 złr ■ parowana 8'25 złr. roztworzona 7*75 złr. Superfosfat ko 
stny 7-75 złr. Saletra chilijska 13 50 złr. Siarczan potasu 14 50 złr 
Siarczan amoniaku 16 złr. Wszystko za cetnar podwójny czyli 100 kg

--------------- ŚG 5SSSS& !---------------

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Wiedeń
z dnia 30/6

od I do

Lwów
dnia

Rzeszów
z dnia

od I do

T arnów
z dnia 26 6

Krakow
z dnia 30/6

od I do
przecie-p rzec ic -p rzec ię -

tn ie
p rze c ie -p rz e c ię -  

I tn ie

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Fasola 
Bobik 
Wyka 
Tatarka 
Proso
Jagły
Kukurudza 
Rzepak 
Chmiel
Koniczyna n. ezei 
Konicz. nas. biała 
Konicz. nas. szwedzka 
Siano z łąk 
Siano z koniczyny 
Słoma
Kartofle hektolitr 
Okowita 80—95° 

kont.
Masło

T e n d e n -

90 -

W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego
Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman,
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S PR A W O Z D A N IE  
z Zebrania ogólnego Towarzystwa rolniczego krakowskiego,

k t ó r e  o d b y ł o  s i ę  d n i a  30 m a j a  1891 r.

POSIEDZENIE II.

Początek o godzinie 4 popołudniu.
W sprawie stacyj doświadczalnych w celu badania 

skutków, wynikających z użycia nawozów handlowych, 
referuje p. A l f o n s  L i p  p o  m a n .

„W ogólnem obecnie dążeniu rolników do wyzyska
nia tańszej produkcyi zapomocą powiększenia plonów z tejże 
samej przestrzeni, nawóz handlowy stał się jednym  z naj
ważniejszych czynników, gdyż zastosowany odpowiednio 
i umiejętnie, podniósł prawie w trójnasob zbioiy w zacho
dnich krajach Europy i przyczynił się w znacznej mierze 
do zwiększenia renty, czyli czystego dochodu z gruntu. 
Obecnie jest 011 używany w tym celu prawie powszech
nie, a w gospodarstwach, prowadzonych umiejętnie, da
wanym jest w stosownym doborze i w odpowiedniej ilo
ści każdego roku i prawie pod każdy płód rolniczy. P rze
konano się bowiem, iż jakkolwiek byliśmy jeszcze bardzo 
daleko od uzyskania możliwie największego plonu z roli, 
to wszakże stosować się on zawsze musi do ilości tych 
właśnie części pożywnych, których w danej chwili naj
mniej jest w ziemi, starać się więc należy o utrzym anie 
pewnego stosunku w składnikach pożywienia roślin, a przy 
braku owej równowagi dodawać musimy tych części, któ
rych roli brakuje. Ponieważ jednak składniki te nie za
wierają się w dostatecznej ilości w nawozie stajennym, 
przeto dostarczać ich musimy w postaci nawozów han
dlowych.

Przy dokładnem zbadaniu potrzeb danego gruntu i 
przy właściwem zastosowaniu nawozów handlowych, cena 
zawartych w nim składników pożywnych przedstawia się 
w przeważnej ilości wypadków znacznie niższą od wai- 
tości nadwyżki w płodach rolniczych, którą utrzymać mo
żemy przy użyciu tych nawozów, z czego też wypływa 
powiększenie czystego dochodu z gruntu, czyli tańsza 

produkeya.
Różnica owa, wynikająca z wartości otrzymanej nad

wyżki produktu w porównaniu z kosztem jej wytworzenia,

okazała się u nas w każdym razie mniejszą, aniżeli w kra
jach zachodnich. Przyczyna tego leży w odmiennych sto
sunkach klimatycznych, handlowych i komunikacyjnych, 
które wpływają na podniesienie kosztów przy sprowadza
niu nawozów handlowych, a jednocześnie obniżają ceny 
naszych produktów rolnych. Mimo jednak tych ujemnych 
warunków, rzeczywiste korzyści, wypływające z użycia na
wozów handlowych są jeszcze dosyć znaczne, co też spo
wodowało rolników naszych do naśladowania w tym kie
runku gospodarzy zagranicznych, i to w coraz szerszych 

rozmiarach.
Że korzyści te nie są pozornemi, udowodniły dosta

tecznie i wyczerpująco rozmaite wykazy rachunkowe z piób 
praktycznych, oraz zwiększające się użycie tych nawozów 
wśród nader konserwatywnych w gospodarce swej wło
ścian naszych, którzy nie są pochopni do wprowadzania 
zmian, o których skuteczności nie są przekonani w zu
pełności.

Ażeby jednak wyzyskać w całej pełni ową korzyść, 
którą przy użyciu nawozów handlowych osiągnąć możemy, 
i ochronić się od możliwych zawodów, potrzeba, ażeby 
ogół rolników obznajomiouy został z wszelkiemi warun
kami, odnoszącemi się do zastosowania tych nawozów, 
ażeby wiedział, których nawozów, na jakiej glebie, w jaki 
sposób i w jakiej ilości używać powinien.

W yczerpujące objaśnienia w tym  względzie mogą 
nam dostarczać ztacye doświadczalne, któreby zajęły się 
dokładnem i umiejętnem badaniem tych kwestyj.

Gdy wszakże zakładanie i utrzymywanie takich sta
cyj naukowych jest dosyć kosztowne, a wyniki ich badań 
stosować się mogą w wielu kwestyach tylko do okolic o 
podobnych warunkach klimatycznych i gruntowych, przeto 
okazuje się również potrzeba, urządzenia oprócz powyż
szych, naukowych, także i stacyj praktycznych w każdym 
powiecie i na każdym gatunku gleby, któreby przy mniej 
naukowym zakresie działania, zajęły się tylko badaniem 
porównawczem skutków, które otrzymano przy użyciu 
rozmaitych nawozów handlowych.
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G ospodarze w W ielkiem  Ks. P oznańsk iem , stykając 
się bezpośredn io  z postępem  krajów  zachodnich, odczuli 
już  po trzebę zakładania licznych prak tycznych  stacyj do
św iadczalnych, a w niosek w tym  kierunku, który p rze d 
łożonym  został p rzez A leksand ra  h r. Szem beka na W al- 
nem  Z ebraniu  cen tra lnego  T ow arzystw a gospodarczego 
w Poznaniu  dnia 12 m arca roku bieżącego, znalazł ogólne 
poparcie.

Id ąc  za tym  przyk ładem  i uznając w ażność podo
bnych  stacyj, K om ite t Tow arzystw a rolniczego k rakow 
skiego p rzedk łada W ysokiem u Z grom adzeniu  następujące 
w n io sk i:

Z g r o m a d z e n i e  O g ó l n e  r a c z y  u c h w a l i ć :
1. W zyw a się K om itet T ow arzystw a rolniczego k ra

kowskiego, ażeby poczynił s ta ran ia  u W ysokiego 
c. k. Rządu i u W ysokiego Sejm u w  celu uzy
skania subw encyi na założenie p rz y  szkole ro l
niczej w C zernichow ie stacyi dośw iadczalnej dla 
nawozów handlow ych.

2. Zgrom adzenie Ogólne w yraża przekonanie, iż po- 
żytecznem  i pożądanem  byłoby zakładanie w  ob rę
bie działalności każdego T ow arzystw a rolniczego 
okręgow ego p rak tycznych  stacyj dośw iadczalnych, 
któreby w  rozm aitych w arunkach  g run tow ych  za
jęły  się badaniem  skutków , o trzym anych przy 
użyciu nawozów hand low ych1'.

P o  otw arciu dyskusyi zabiera głos
P ro f. T r o c h a n o w s k i :  „W ysłuchaw szy z zajęciem 

odczytu Szan. p re leg en ta  o doniosłości stacyj dośw iadczal
nych  d la rolnictw a, poczytuję sobie za m iły obowiązek 
uzupełn ić  takowy, jako kierujący oddziałem  chem icznej 
stacyi dośw iadczalnej p rzy  krajow ej szkole ro ln . w C zer
nichow ie, pew nem i sta tystycznem i wiadom ościam i z tejże 
stacyi, które, jak m niem am , nie będą bez in te re su  dla 
Szan. Zgrom adzenia.

W  Galicyi oprócz stacyi dośw iadczalnej w D ubla- 
nach  istnieje jeszcze d ruga stacya dośw iadczalna w C zer
nichowie, k tóra stosow nie do życzenia c. k. M inisterstw a 
ro ln ic tw a o tw artą została w drugiej połow ie roku 1890. 
D ziałalność stacyi czernichow skiej rozciąga się po lsze , 
na badanie chem iczne w szelkich nawozów sztucznych  i 
in n y ch  produktów , m ających związek z ro lnictw em ; po 
2gie na ocenę nasion pod w zględem  siły ich kiełkow ania 
i zanieczyszczeń. W  czasie swej działalności, t. j. od pa
ździernika roku zeszłego do obecnej chw iii w ykonała sta
cya dośw iadczalna analiz chem icznych  ilościowych 20, 
m ianow icie: 6 rozbiorów  m ąki kościanej p reparow anej 
kw asem  siarkow ym , a skonfiskow anych i nadesłanych  do 
rozbioru przez c. k. Sąd w W adow icach w spraw ie k a r
nej o zbrodnię oszustw a, 3 rozbiory m ąki kościanej ró 
w nież preparow anej, nadesłanych  przez właścicieli ziem 
sk ich , 1 rozbiór żużli Thom asa, 1 rozbiór sa le try  chilij
skiej, 2 rozbiory m ąki kostnej n iepreparow anej co do za
w artości azotu i kw asu fosforowego, 1 rozbiór słodzin

nadesłany  przez szan. Zarząd dóbr w Gnojniku i z Oko
cimia, zupełny rozbiór wody m ineralnej z nowoodkrytego 
zdroju „E m m a" w Iw oniczu, rozbiór ługu , borow iny i 
m ułu iwonickiego, dw a rozbiory superfosfatu dla folw arku 
czernichow skiego, nadto zapow iedziano rozbiory nawozów 
sztucznych z now ootw artej fabryki w K lim ków ce p. W ita 
B leczewskiego, która oświadczyła, iż poddaje się opinii 
czernichow skiej stacyi dośw iadczalnej.

Z nasion oceniono w ogóle próbek  215, które p o 
chodziły: 203  z hand lu  nasion jednej z firm  krakow skich ,
4 od kółek rolniczych, 5 od właścicieli z iem skich, 3 z fol
w arku szkoły roi. czernichow skiej.

G odnem  je s t także uw agi, iż z próbek koniczyny 
w ilości 17, nadesłanych  dla zbadania zawartości w nich 
kanianki, znajdow ało się tylko 6 próbek  w olnych  od tejże, 
a które nadesła ła  do zbadania powyższa firm a krakow ska, 
pozostałe zaś 11 zaw ierały w sobie kaniaukę, w ystępującą 
w najw iększej ilości ziarn 1365 na kilogram  koniczyny, 
w najm niejszej zaś ilości znaleziono ziarn  10 na klg. ko
niczyny.

Z ilościowego rozbioru nawozów sztucznych, p rz e 
w ażnie superfosfatów , nadesłanych  przez c. k. Sąd w W a
dowicach i p rzez w łaścicieli ziem skich, okazało się , że 
żaden z analizow anych nie zaw ierał gw aran tow anych  
procentów  g łów nych  składników , t. j. azotu i kw asu fos
forowego, bądź to rozpuszczalnego w w odzie, bądź to nie
rozpuszczalnego. W  największej ilości znaleziono kw. fos
forowego rozpuszczalnego w wodzie 11%  zam iast gw a
ran tow anych  1 5 % ,  w najm niejszej zaś ilości 5 6 % zam iast 
15 do 16%  gw aran tow anych .

Z pow yższych danych statystycznych okazuje się, iż 
m im o tak  znacznej pracy, przeprow adzonej na razie bez 
żadnej subw encyi na ten cel, m ałe tylko grono obyw ateli 
i przem ysłow ców  korzystało dotąd ze stacyi czernichow 
skiej, co się da w szelako uspraw ied liw ić kró tk iem  je j ist
nieniem , w ciągu którego większa ilość osób in te resow a
nych nie m iała może sposobności dow iedzieć się o jej 
działalności.

O w ażności zaś tej lub jakiejkolw iek innej stacyi 
dośw iadczalnej dla ro ln ic tw a nie potrzebuję się rozwodzić 
wobec przytoczonych danych  sta tystycznych  i wywodów 
szan. referen ta , gdyż przem aw iam  do pow ażnego g rona 
specyalistów  rolników, którzy  najlepiej potrafią ocenić po 
trzeby  te, na k tóre odpow iedź dostarczyć im m oże stacya 
dośw iadczalna.

Pozw olę tylko sobie uczynić w końcu rozpraw y kilka 
uw ag co do zakupyw ania nawozów sztucznych i nasion 
i co do p rzesy łan ia próbek  do zbadania do stacyi do
św iadczalnej".

Prof. dr. G o d l e w s k i  zaznacza różnicę pom iędzy 
stacyam i dośw iadczalnem i a stacyam i kon tro lnem i. To o 
czem  m ów ił prof. Trochanow ski, dotyczy stacyi kon tro l
nych. Te dwie rzeczy trzeba rozróżnić, a m ogą stać w po
łączeniu ze sobą lub zupełnie oddzielnie, zależnie od celu 
i środków . Ś rodkam i jakiem i rozporządza stacya czerni-
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chow ska, m ożna zadość uczynić przeznaczeniu stacyi kon
tro lne j, której zadanie po lega na ocenieniu gw aran tow anej 
jakości nawozu, a rzeczą je s t rolników, aby korzystali 
z tej stacyi. N iestety  tak się nie dzieje, gdyż zaledwie 
200  próbek nasion przysłano stacyi czernichow skiej do 
rozbioru.

W  D ublanach  istnieje zarówno staeya, w  której do- 
konyw ują się rozbiory, jednakże tak  hand le  jak  i rolnicy 
nie korzystają z n ich  wcale, i n ie troszczą się o to, czein 
sieją i nawożą. W  najkorzystniejszym  pod tym  w zględem  
roku nadesłano  ośm dziesiąt kilka p róbek ; w początkowych 
la tach ledwo po kilka lub kilkanaście. Oczywiście więc 
je s t to cyfrą m in im aln ą , w stosunku do tego co być po
winno, gdyby znaczenie tych stacyj było dobrze przez 
rolników  zrozum iane.

Jeże li stacye te będą m iały dostateczne za trudn ie
nie, to będzie jeszcze dość czasu pom yśleć o ich rozsze
rzeniu. N atom iast dość w ażną sp raw ą je s t kw estya stacyj 
dośw iadczalnych, które m ają n a  celu w prow adzenie sa
m ych dośw iadczeń i wykazywać, o ile środki pew ne n a 
dają się i przynoszą p lony na różnych  glebach.

S taran ia w tym  k ierunku  rzeczywiście byłyby b a r 
dzo pożądane, lecz jednocześn ie pow inniśm y pobudzać 
sam ych rolników do dośw iadczeń, bo żadne próby  wyko
nane w stacyi dośw iadczalnej nie dadzą się p rzen ieść 
bezw arunkow o na inne gospodarstw o.

Rolnik m usi wykonać dośw iadczenie u  siebie. To 
co czyta o stacyi, pow inno m u być ty lko wskazówką.

Oczywiście każde dośw iadczenie w ym aga pew nych  
wiadom ości, które in te lig en tn y  ro ln ik  m usi posiadać, ale 
przecie nie będzie bezpożyteczuem , jeżeli od kierow ni
ków tak ich  stacyj dośw iadczalnych będzie w spom agany  i 
zasięgnie od n ich  rady.

P. F e l  i c y a n  S z y b  a i s  k i ,  ośw iadczając się za 
urządzaniem  stacyj dośw iadczalnych, w yraża zdziwienie, 
że przy szkole rolniczej w  C zernichow ie istnieje kontro lna 
staeya, o której, m im o iż czytuje dzienniki i m ieszka b li
sko C zernichow a, nic dotychczas nie słyszał. B rak więc 
zainteresow ania się rolników  przypisać należy nieogłasza- 
n iu  w yników  z czynionych tam  dośw iadczeń.

P . M i k o ł a j  W o j c i e c h o w s k i  chciałby w p rak 
tycznych  stacyaeh  dośw iadczalnych połączyć z badaniem  
skutków  z użycia nawozów hand low ych  rów nież i do
św iadczanie rozm aitych odm ian zboża pod w zględem  ich 
w ytrzym ałości i p lenności. P róby  prow adzone w m ałych 
rozm iarach nie spow odow ałyby znacznych kosztów , a w da
nym  razie rachow ać m ożna na uzyskanie subw encyi za- 
pom ocą s ta rań , łożonych przez rep rezen tacy ę  krakow skiego 
T ow arzystw a rolniczego.

H r. S z c z e p a n  T a r n o w s k i  odpow iada p. Szy- 
balskiem u co do zarzutu uczynionego stacyi dośw iadczal
nej w Czernichow ie. N ie m ieszkając w okręgu krakow skim  
słyszał o niej mówca bardzo często, m usi więc w yrazić 
zdziw ienie, iż p. Szybalski, m ieszkając tak  blisko, nie o tej 
stacyi nie wie.

Ks. k a n o n i k  L a  C r o i x  nie przeczy pożytkowi 
stacyj dośw iadczalnych, nim  one jednak  w ejdą w życie, 
sądzi, że najlepiej byłoby sprow adzać nawozy z fabryki 
arcyksięcia A lb rech ta  w Żywcu, o której rzetelności m o
żna m ieć pew ność. Pod w zględem  zanieczyszczenia na- 
wrozu, a w szczególe koniczyny k an ian k ą , po trzeba suro
wych kar na tych , k tórzy w złośliwym zam iarze podsie- 
wają nią pola sąsiadów, gdyż ze zgrozą zaznaczyć m usi, 
iż to się praktykuje.

P . S t a n i s ł a w  C h r z ą s z c z e w s k i  zw raca się 
do prof. T rochanow skiego z w yjaśnieniem , dlaczego zagra
niczne stacye dośw iadczalne tak m ało zajęcia w zbudzały 
u ziemian. P ow odem  tego jest b rak  dostatecznego zaufa
nia, gdyż z w łasnego dośw iadczenia p rzekonał s ię , iż 
rozm aite stacye w ykazały odm ienne w yniki przy  badaniu  
p rzesłane j im  g liny  lub torfu. S tacye w N iem czech i na 
W ęgrzech  nie dają dostatecznej gw arancyi, zakłady więc 
krajow e będą dla nas niew ątpliw ie najlepszem i, a popie
ran ie ich je s t w skazanem . D la spotęgow ania je d n ak  zau
fania do n ich  byłoby pożądanem , ażeby kontrolow ały się 
w zajem nie w celu uniknięcia w szelkich m ożliw ych pom yłek.

P. W ł a d y s ł a w  Ż e l e ń s k i  widzi w iększy poży
tek  w stacyaeh kontro lnych , aniżeli w dośw iadczalnych, 
gdyż te osta tn ie  są zbyt kosztow ne, a korzystać m ożem y 
z wyników o trzym anych w tym  k ierunku za granicą. P rz e 
m awia więc za subw eneyonow aniem  stacyj kontrolnych.

P . K a z i m i e r z  D o l i ń s k i  podnosi konieczność 
czuw ania n ad  hand lem  naw ozam i sz tueznem i i nasionam i 
po m ałych  m iasteczkach, ażeby ochronić w łościan od wy
zyskiw ania. Oni sami nie zdobędą się na posyłanie pró
bek do rozbioru, pow inny więc to czynić T ow arzystw a 
okręgow e. Z tego więc powodu w nosi dodatek, jako p unk t 
3ci do proponow anej przez K om itet uchw ały, a m ianow i
cie w następującem  b rz m ie n iu :

3. „K om itet cen tra ln y  w ezwie T ow arzystw a rolnicze 
okręgow e do czuw ania nad  hand lem  nawozów^ 
sztucznych  i nasion, zw łaszcza w kołach w łościań
skich, przy  pom ocy nowo założonej stacyi kon
tro lnej w Czernichow ie".

P . K a r o l  C z e c z  m niem a, że sam a kon tro la  p ry 
w atna zapom ocą stacyi nie je s t dosta teczną; należałoby 
w znowić wniosek, k tóry  w yszedł p rzed  dw om a laty z Kola 
polskiego w W iedniu , ażeby sp rzedaż nawozów była gw a
ran tow aną, a fabryki stały  pod kontro lą u rzędow ą, w szel
kie zaś przekroczenia kończyły się nietylko k arą  p ien ię
żną, ale i kodeksem  karnym .

P . W ł a d y s ł a w  S t r u s z k i e w i c z  zaznacza, iż 
staeya kon tro lna w  Czernichowie jest w ypływ em  dobrej 
woli tych  panów, którzy się nią zajm ują, zasługuje za
tem  na uznanie i poparcie. Co do kontroli nad  fabrykam i, 
to uw aga p. Czecza je s t słu szną , chociaż kodeks karny  
czuwa nad  oszustwam i, chodzi więc tylko o ich wykrycie; 
gdy je d n ak  naw ozy handlow e sprzedaw ane także byw ają 
z drugiej już ręki przez pośredników , u trzym ujących  sk łady  ,
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zatem  gw arancya fabryki nie m oże tu  być dosta teczną, a 
tem  w iększą p rzysługę m ogą oddać Tow arzystw a okrę
gowe kontrolując owych hand larzy . Co do p ryw atnych  
stacyj dośw iadczalnych m ów ca uznaje ich ważność, z po
w odu je d n ak  koniecznej dokładności w badaniu, p rzecho 
dzącej nieraz m ożność gospodarzy, nie w ierzy, by dały 
się łatw o zaprowadzić.

P . J a n  K u ź n i a r  (w łościanin  z pow iatu rzeszow 
skiego) zastrzega się przeciw  żądaniu  ks. La Croix, ażeby 
sprzedających  koniczynę z kanianką karać w ięzieniem , 
gdyż p ro d u ce n t m oże czasem  sprzedać nasienie koniczyny, 
nie w iedząc naw et, że je s t w niej kanianka. M ówca sam 
był w tem  położeniu, iż sp rzed ał koniczynę, o której m iał 
przekonanie , że je s t zupełnie czystą, gdy tym czasem  oka
zało się, iż znajdow ała się w niej kanianka.

P rof. dr. G o d l e w s k i  nie podziela zdania jednego  
z poprzedn ich  mówców, iż pod w zględem  dośw iadczeń 
w ystarczy korzystanie z wyników  o trzym anych  za granicą. 
M ożem y posiłkować się niemi, nie w yklucza to jednak  
potrzeby robienia prób u siebie w śród odm iennych  w a
runków . P rzedew szystk iom  należałoby założyć dw ie stacye 
dośw iadczalne p rzy  szkołach ro ln iczych w D ublanach  i 
w Czernichowie i postarać się dla n ich  o dostateczne fun
dusze w  celu prow adzenia dośw iadczeń m etodą W agnera, 
t. j. wazonkową. K oniecznem  je s t rówież, by  rolnicy, w spie
ran i rad ą  ludzi w ykształconych fachow o, robili sam i do
św iadczenia praktyczne.

P rof. T r o c h a n o w s k i  w yjaśnia przykładam i, iż 
poruszona przez p. C hrząszczew skiego niejednostajność 
w w ynikach rozbiorów , p rzeprow adzonych  w stacyach za
gran icznych , pochodzi jedyn ie  w skutek b łędnego  b ran ia  
prób posyłanych do badania.

P. F e l i  c y a n  S z y b  a i s  k i  tłóm aczy nieśw iado
m ość sw oją o egzystencyi stacyi w Czernichow ie tem , 
iż łączy w jedno pojęcie o stacyi kontro lnej ze staeyą do
świadczalną.

P . A l f o n s  L i p  p o m  a n  jako re fe ren t zabiera 
w tej spraw ie głos ostatni i w yraża przedew szystkiem  
ubolew anie, iż dyskusya przeszła na inne  tory , aniżeli to 
było zam ierzone w nioskiem  K om itetu. M ówiono bardzo 
w iele o stacyach kontro lnych, gdy  w niosek i jego uzasa
dnien ie odnoszą się jedyn ie do robienia prób z nawozam i 
handlow em i, a więc do stacyj dośw iadczalnych. Pom ijając 
więc całą dyskusyę, k tóra odnosiła  się do kontro li nasion, 
odpow iada tylko na niektóre przem ów ienia, odnoszące się 
do stacyj dośw iadczalnych. I  tak p. W ojciechow ski, uzna
jąc po trzebę jak najw iększej ilości podobnych stacyj, żąda 
subw encyonow ania naw et zakładów pryw atnych ; wiedząc 
wszakże, jak  tru d n em  je st u nas uzyskanie subw encyi na 
jakikolw iek cel, żądam y jej tylko dla stacyi czernichow 
skiej, pozostaw iając urządzanie dośw iadczeń praktycznych 
po pow iatach  dobrej woli T ow arzystw  okręgow ych i gor
liwości św iatle jszych  rolników. P . W ładysław  Żeleński 
je s t w ręcz innego zdania: uw aża 011 zakładanie stacyj do
św iadczalnych jako zbyt kosztow ne i zadaw ala się korzy

staniem  z wyników, jakie otrzym ują z tych  badań za g ra 
nicą. D ośw iadczenia zagraniczne nie są jednak  dla nas 
rozstrzygającem i, gdyż z powodu odm iennych  stosunków  
klim atycznych, a przedew szystk iem  hand low ych  i kom u
nikacyjnych, to co gdzieindziej okazało się dobrem , u nas 
może być n ieprak tycznem . P . w iceprezes S truszkiew iez 
ośw iadczył się już na posiedzeniu K om itetu przeciw ko 
drugiej części w niosku; sądzi on, że dośw iadczenia ro
bione pryw atn ie nie będą dla nas dosyć w yczerpujące i 
ścisłe. N ikt też nie może w ym agać zbytecznej tu  dok ła
dności, a w ystarczy podanie g łów nych  wyników p o ró 
w naw czych, w yrażonych w ce tnarach  i w złr., co ju ż  b ę 
dzie w ielką korzyścią dla ogółu rolników . Żądanie prof. 
G odlewskiego, ażeby każdy z rolników  p rzeprow adzał u 
siebie podobne próby, m a niew ątpliw ie słuszną podstaw ę, 
jest je d n ak  o ty le  niewykonalne, iż nie wszyscy posiadają 
po trzebne w tym  celu w iadom ości i dopiero zachęceni 
przez dośw iadczeńszych sąsiadów , mając jednocześn ie po
dane wskazówki w tym  kierunku, przystąp ić m ogą do 
p rób w  gospodarstw ie w łasnem . Z pow yższych więc po
w odów dążeniem  w niosku K om itetu jest uzyskanie sub
wencyi przynajm niej dla jednej um iejętnej stacyi dośw iad
czalnej; co do innych , praktycznych, chodzi tylko o wy
rażenie przekonania o ich użyteczności.

W niosek K om itetu oddany  pod głosow anie został 
p r z y j ę t y ,  rów nież jak  i d o d a t k o w y  w niosek p. Do
lińskiego.

W  spraw ie reform y podatku gruntow ego referu je 
Dr. J u l i u s z  L e o .

N a w stępie naszkicow ał m ówca najw ażniejsze m o
m enty w dotychczsow ych usiłow aniach rządu i p a rlam en tu , 
około przeprow adzenia reform y podatkowej. T rudność dzieła 
tego, które m usi się liczyć ze sprzeeznem i nieraz in te resam i 
różnych w arstw  i g rup  ludności, oraz różnych krajów  k o 
ronnych, a jeszcze więcej może w ażny wzgląd, iż należy 
w przód w prow adzić ład  do finansów , a potem  dopiero s ta 
rać się o spraw iedliw szy rozkład ciężarów, s ta ł sie powo
dem  ciągłego zw lekania z ostatecznem  załatw ieniem  tej tak 
doniosłej spraw y. Skoro się dzisiaj stosunki o ty le zm ie
niły, iż rów now aga w budżecie przyw rócona —  o tw artą 
je s t nam  już droga do podjęcia na nowo spraw y ogólnej 
reform y podatkowej.

Z bytecznem by było rozw odzić się szeroko nad p o 
trzebą  tej reform y —  uznały  ją  w szystkie dotychczasow e 
rządy i system y p arlam en tarne. Corocznie pow tarzają się 
w rozpraw ie budżetow ej m niej lub więcej niecierpliw ie brzm ią
ce g łosy  posłów  różnych  g ru p  i narodowości, corocznie po
w tarzają się obietnice ze strony  rządu, iż projekta odno
śne jaknajrychlej w niesione zostaną do parlam en tu .

Jeżeli więc K om itet Tow arzystw a rolniczego w h o m  

tę spraw ę ponow nie przed forum  Ogólnego Zebrania, czy 
ni to z dwóch względów: tj. w przekonaniu , iż stan dzi
siejszy przynosi przedew szystk iem  ciężką m ateryalną krzy
w dę w łasności nieruchom ej, a więc w  pierw szym  rzędzie 
rolnictw u; że dalej uważa obecną chw ilę jako taką, w któ-
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rej refo rm a podatkow a sta ła się już rzeczyw iście spraw ą 
ak tualną i nagłą.

Przeciążenie w łasności nieruchom ej widocznem  jest, 
skoro się tylko uw zględni poszczególne przep isy  podatkow e 
i porów na ciężary, jak ie ponosi kap ita ł ruchom y. P rzed e  - 
w szystkiem  uderzyć nas m usi fakt, iż w system ie podat
ków szacunkow ych jodynie te  dwa, które opłacają w łaści
ciele g ru n tu  i domu, zostały w istocie polepszone pod 
względom  technicznym , a w ym iar ich i rozkład zastosow any 
do w ym ogów  now oczesnych stosunków  ekonom icznych. 
P rzec iw nie zaś nie tknięto  w niczem  przestarza łych  pod 
każdym  w zględem  ustaw  o podatku zarobkowym  i docho
dow ym . Poniew aż z doskonałością organizacyi podatku idzie 
zawsze w parze dokładniejsze uw zględnien ie m ożności 
ekonom icznej podatnika, a więc zw ykle także p odw yższe
nie podatku, jak tego np. dośw iadczyła Galicya przy  osta
tniej regulacyi podatku gruntow ego, uw ażać m ożna tę je d 
nostronną reform ę podatków  od g ru n tu  i dom ów  jako 
faw oryzacyę przychodów  z przem ysłu , hand lu  i kapitałów  
pieniężnych.

Dalszą przyczyną przeciążenia w łasności n ieruchom ej 
je s t zupełny brak w system ie austryackim  podatku ren 
tow ego, jak i np . istnieje w państw ach  po łudn iow o-n ie
mieckich, pod inną nazw ą, lecz z podobnym  skutkiem  
w Anglii, we W łoszech, F ran ey i itd. System  austryackicb 
podatków  szacunkow ych jest więc nietylko w pew nej 
części swej już daw no przestarzały , ale je s t 011 zarazem  
organiczn ie wadliwy, albow iem  sankeyonuje z góry zupeł
ną w olność podatkow ą przychodów  z kapitałów  pienięż
nych, k tóre z każdym  rokiem  ilościowo się w zm agaja, 
a ze w zględów polityki podatkow ej i socyalnej nie zasłu
gują bynajm niej na takie uprzyw ilejow anie. Jeże li p rzed  
8 laty stw ierdził J .  E . m in iste r D unajew ski w m owie swej 
z dnia 18 stycznia 1883 r. o projektach podatkow ych 
rządu, iż pod rządem  obecnego system u podatkowego znaj
duje się w A ustry i 1728 m ilionów  kapitału  pieniężnego 
w olnego zupełn ie  od podatku —  przypuścić snadnie wolno 
dzisiaj, iż około 2 m iliardów  w kapitale, a 100 milionów 
w dochodzie nie opłaca żadnego podatku. W szak projekto
w any w 1883 r. podatek ren tow y p rz y n ń ść  m iał 13 m i
lionów rocznie, a więc o tyle m ożnaby ulżyć własności 
nieruchom ej, gdyby  się chciało u trzym ać dzisiejszą ogólną 
sum ę podatków  szacunkow ych.

W reszcie w spom nieć się godzi o n iesłusznem  uprzy
w ilejow aniu  kapitałów  ruchom ych przez podatek od spad
ków. S kładają się na to dwojakie przyczyny: a)  wyższa 
stopa podatkow a dla w łasności podatkow ej n ieruchom ej, 
k tó ra  oprócz zw yczajnego podatku od w artości czystej m a
sy opłaca jeszcze dw a specyalne dodatki tj. jed en  od w ar
tości długów  hipotecznych w wysokości P 8 7 5  % w zględnie 

4- 3 7 5 % , a drugi w wysokości 1 '875%  od w artośct netto  
m ajątku nieruchom ego, oraz b) w adliw a kontro la przy bada
niu stanu m asy, w skutek czego uchylają się kap itały  ru 
chom e z w szelką łatw ością od op ła ty  podatku, a jed y n ie  
w idoczne na oko nieruchom ości ulegają obciążeniu. Źe u 

rządzenie takie potęguje tylko istniejące nierów ności, 
zbyteczna o tern się rozwodzić. W ystarczy  tylko jeszcze w spo
m nieć, że ani nauka ani żadne z ustaw odaw stw  zagran i
cznych nie żąda wyższej stopy podatkow ej dla własności 
nieruchom ej.

W  końcu poleca re fe ren t gorąco zgrom adzen iu  oby
dw ie części w niosku K om itetu i w ypow iada nadzieję, iż 
w spólnym  usiłowaniom  reprezentacy j stanu  rolniczego po
wiedzie się zdobyć wreszcie słuszny rozkład ciężarów  pu 
blicznych.

W nioski te  brzm ią następująco:
„Zważywszy, że obecna organizacya podatków  szacun

kowych i podatku od spadków  nie stoi już oddaw na na 
wysokości rozwoju teoryi podatkow ejjustaw odaw stw  zagrani 
eznych, oraz nie czyni zadość wzm agającym  się potrzebom  
skarbu państw a i zw iązków  sa m o rz ąd u ;

zważywszy, że pod rządem  teraźniejszego system u 
podatkowego p r z e c i ą ż o n ą  j e s t  d o t k l i w i e  w ł a s 
n o ś ć  n i e r u c h o m a  w skutek a) przeprow adzenia je d n o 
stronnej reform y podatku gruntow ego i dom owego w la
tach 1881, 1882 przy  zachow aniu p rzestarza łych  p rze p i
sów o podatku zarobkowym  i dochodow ym , b) zupełnego 
braku podatku rentow ego, któryby obciążał p rzychód z ka
pitałów  pieniężnych i c) w adliwego ustroju podatku od 
spadków, k tóry  nietylko nie uw zględn ia  wcale długów  h i
potecznych, ale nadto obciąża w łasność n ieruchom ą wyższą 
stopą, niż m ajątek ruchom y;

zważywszy wreszcie, że po szczęśliw em  p rzyw róce
niu rów now agi budżetow ej zapom ocą dokonanych świeżo 
ulepszeń w dziedzinie podatków  spożywczych, sta ła  się 
reform a podatkow a w kierunku  spraw iedliw szego rozkładu 
ciężarów publicznych najw ażniejszem  zadaniem  zarządu 
skarbow ego,

Og ó l n e  Z g r o m a d z e n i e  r a c z y  u c h w a l i ć :
1) R eform a podatków  szacunkow ych i podatku od 

spadków  należy do najw ażniejszych postu latów  ekonom i
cznych ro ln ictw a krajow ego, a przeprow adzenie jej w celu 
osiągnięcia spraw iedliw szego rozkładu ciężarów podatko 
w ych m iędzy w łasność n ieruchom ą i kap itał ruchom y 
uznaje się za jeduo  z najpilniejszych zadań obecnej sesyi 
p a r la m e n ta rn e j;

2) Poleca się K om itetowi, ażeby w ypracow ał m em o- 
ry a ł w spraw ie tej reform y i takowy w porozum ieniu z re- 
p rezen tacyam i stanu  rolniczego innych  krajów  koronnych 
w niósł w form ie petycyi do Sejm u krajow ego, K oła pol
skiego, Izby deputow anych i m in iste rstw a skarbu, oraz 
by nad  tą  w ażną spraw ą aż do chw ili jej p rzeprow adze
nia z całą trokliwością czuw ał i o skutkach  sw ych s ta ra ń  
złożył spraw ozdanie na przyszłorocznem  ogólnem  zebraniu*.

(H uczne oklaski.)
Po otw arciu dyskusyi nad tym przedm iotem  za

biera głos ks. k a n o n i  k L a  C r o i x  w spraw ie podatku 
ekwiw’alentowego, który zastosowany być powinien, zdaniem  
mówcy, do zw iększania się lub obniżania dochodów  z niego.
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Gdy n ik t więcej głosu nie zabierał, pow yższe w n i o 
s k i  K o m i t e t u  poddane pod głosow anie p r z y j ę t e  
z o s t a ł y  j e d n o m y ś l n i e .

W  spraw ie egzam inów  na kursie rolniczym  w  U n i
w ersytecie Jag ie llońsk im  referuje

P . A l f o n s  L i p p o m a n :  „S tara jąc się o u tw orze
nie ku rsu  rolniczego w  U niw ersy tecie Jag iellońsk im  m ie
liśm y nadzieję, że synow ie nasi, po otrzym aniu odpow ie
dniego w ykształcenia, korzystać będą  z tej insty tucyi w ca
łej pełn i w celu nabycia wiadomości, po trzebnych  do p rzy 
szłego ich rolniczego zatrudnienia. T ym czasem  oczekiw a
nia nasze doznały bardzo p rzykrego  zawodu, albowiem  
w iadom em  jest, iż w skutek rozporządzenia W ysokiego 
M in isterstw a Oświaty, praw o zapisyw ania się na zwy
czajnych uczniów S tudyum  rolniczego na U niw ersytecie 
Jag iellońskim  przysługiw ać m a tylko m aturzystom  szkół 
gim nazyalnyeh. U czniowie w yższych szkół rea ln y ch  (m i
mo zdanej m atu ry ) m ogą w praw dzie uczęszczać na te 
w ykłady rolnicze jako słuchacze nadzw yczajni, do dal
szych jednak  egzam inów  nie będą przypuszczani.

Rozporządzenie powyższe w yrządza w ielką krzyw dę 
m łodzieży, k tóra, sposobiąc się do zawodu gospodarskiego, 
znajduje większe korzyści w odbyw aniu nauk w szkołach 
realnych , aniżeli w g im nazyalnyeh .

Gdy jednak  postanow ienia w ym ienione powyżej nie 
obowiązują w  żadnych innych  wyższych zakładach rolni 
czych, gdy  z pod rygoru  tego wyjęci są i u nas farm a
ceuci, uczęszczający na w ykłady popu larne w U niw ersy te
cie, gdy  nareszcie m aturzyści szkół realnych , jako ucznio
wie nadzw yczajni w ydziału filozoficznego, m ają praw o 
sk ładania egzam inów  na profesorów  szkół realnych ,

prze to  K om itet T ow arzystw a rolniczego krakow  • 
skiego przedk łada w niosek uastępujący:

O g ó l n e  Z e b r a n i e  r a c z y  u c h w a l i ć :
1. W zyw a się K om itet Tow arzystw a rolniczego k ra 

kow skiego do poczynienia usilnych s ta ra ń  u W ysokiego c. 
k. M in isterstw a Oświaty w celu uzyskania zezw olenia, a- 
żeby m aturzyści szkół rea lnych  i ukończeni uczniowie 
szkół średnich  rolniczych, k tórzy przyjęci zostali jako u- 
czniowie nadzw yczajni S tudyum  rolniczego w U niw ersy 
tecie Jag iellońsk im  w Krakowie, m ieli praw o i obowiązek 
sk ładania egzam inów  tak w ciągu kursu  ja k  i po ukończe
niu całej nauki i o trzym yw ali odpow iednie św iadectw a

2. P oleca się Komitetowi, ażeby p o sta ra ł się o po 
parcie petycyi swojej przez Tow arzystw o gospodarskie 
galicyjskie, W ydział krajow y i Koło posłów  polskich 
w W iedniu11.

P o  otw orzeniu dyskusyi nad tym  w nioskiem  za
b iera głos

Prof. dr. J a n c z e w s k i  w celu dania n iektórych 
w yjaśnień. Koinisya statu tow a S enatu  akadem ickiego, w któ
rej m ów ca b ra ł udział, p rzedstaw iła  p rog ram  w tern b rzm ie
niu, iż m aturzystów  (w ogóle) m a upow ażniać do za
pisyw ania się na uczniów zw yczajnych kursu  rolniczego.

M inisterstw o oświaty zwróciło ten  pro jek t statutu, żądając 
w yraźnie określen ia pow yższego p unk tu  w  ten  sposób, 
aby tylko ukończeni uczniowie g im nazyum  byli p rzy jm o
wani w poczet uczniów  zw yczajnych kursu  rolniczego. 
Żądaniu tem u m usiało stać się zadość celem  uzyskania 
po tw ierdzenia sta tu tu , jednakże pokazała się odrazu, c ie 
m na strona tego przepisu. W  pierw szym  roku S tudyum  
rolniczego zgłosiło się w praw dzie k ilkunastu  uczniów  
z m a tu rą  gim nazyaJną, ale i dosyć pow ażna ilość z m a
tu rą  szkół realnych, a gdy  pom im o w niesionej petycyi 
do M inisterstw a i poparcia Senatu  akadem ickiego nie 
otrzym ali pozw olenia w pisan ia się w poczet uczniów  zw y
czajnych, połow a ich, w pisanych tym czasow o jako s łu ch a
czy nadzw yczajnych, w ycofała się , a jeden  przeszed ł do 
szkoły w D ublanach. M ówca z dośw iadczenia w łasnego 
n ab ra ł p rzekonania, iż co do odpow iedniego przygotow a
nia do słuchania S tudyum  rolniczego n iem a różnicy  po 
m iędzy g im nazyastam i a realistam i, a naw et dwaj ucz
niowie z m atu rą  rea lną  oryen tow ali się w przedm iotach  
w ykładanych łatw iej aniżeli gim nazyaliści. P rzy  nadarzo- 
nej sposobności zam anifestow ał S enat akadem icki pow tór
nie swoje w tym  w zględzie zapatryw anie, o trzym ał jednak  
ponow nie odpow iedź odm ow ną. W  chw ili obecnej spraw7a 
ta  znajduje się na nieco już lepszej drodze, gdyż M ini
ste rs tw o  przychyla się do wzięcia tego punktu  pod  roz
wagę. Jeże li w ięc Tow arzystw o rolnicze uchw ali p rze d ło 
żony sobie w niosek K om itetu, to tem  w iększa będzie 
szansa uzyskania przyzw olenia na pow yższe żądanie, że 
poparte  zostanie p rzez Senat akadem icki.

Co się tyczy drugiej kw estyi, t. j. dopuszczania do 
egzam inów  uczniów  średn ich  szkół rolniczych, to do w y
pow iedzenia zdania o tem  nie m a m ów ca upow ażnienia 
i nie je s t w tym  przedm iocie dostatecznie po inform o
wanym .

Ks. k a n .  L a  C r o i x  uznając w ażność nauki ro l
nictw a w uniw ersytecie i konieczność u ła tw ien ia je j ukoń
czonym uczniom  szkół realnych, p ragną łby  także zapro
wadzenia k a ted r ekonom ii gospodarczej w gim nazyach.

Dr. J u l i u s z  L e o  widzi tylko konieczność w do
puszczaniu  do egzam inów  ukończonych uczniów  szkół re 
alnych. Co do uczniów  średn ich  szkół rolniczych, to 
uw zględnienie owo nie byłoby dla tego  pożytecznem , iż 
przysposobienie do nauk okazałoby się n iejednolite, na 
czem  traciliby  (uczniow ie z w yższem  w ykształceniem . D ru
gim pow odem , przem aw iającym  przeciw  dopuszczaniu do 
egzam inów  uczniów  średn ich  szkół rolniczych, by łaby  
obaw a zbyt w ielkiego napływ u uczących się , wobec czego 
niewszysey m ogliby korzystać odpow iednio z laboratoryów . 
P rzem aw iając więc jedyn ie  za pierw szą częścią w niosku, 
w nosi popraw kę w tym  duchu, ażeby p e t  y  c y ę d o  M i
n i s t e r s t w a  w n i e ś ć  p r z e z  S e n a t  a k a d e m i c k i  
prosząc go jednocześnie o poparcie.

P rof. G o d l e w s k i ,  przem aw iając we w łasnem  
tylko im ieniu, jest rów nież przeciw ny dopuszczeniu ucz
niów średn ich  szkół rolniczych do zdaw ania egzam inów
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na w ykładach  rolniczych w U niw ersytecie. U czniow ie ci 
kończą często tylko cztery  k lasy szkół średnich , szukając 
zm niejszenia kosztów nauki i wcześniejszego dojścia do 
chlebodajnego zajęcia. W  żadnym  razie nie m ożna uw a
żać w ykształcenia o trzym anego w  średn ich  szkołach ro l
niczych jako rówmego tem u, k tó re  posiadają ukończeni 
g im nazyaliści lub uczniow ie wyższej szkoły realnej.

P . A l f o n s  L i p p o m a n  przyjm uje chętn ie doda
tek do wniosku, jaki uczynił dr. Leo, ażeby upraszać Se
nat akadem icki o poparcie petycyi, co opuszczonem  zo
stało  p ierw otn ie jedynie z obawy narażenia S enatu  na 
drażliw e m oże w tym  względzie stanow isko w obec M ini
ste rs tw a. Co się tyczy drugiej popraw ki, m ającej na celu 
niedopuszczanie ukończonych uczniów  średnich  szkół ro l
niczych do zdaw ania egzam inów  na S tudyum  rolniczem  
w U niw ersytecie Jagiellońskim , to lubo nie m ożna od
mówić słuszności w yw odom  m ówców p o p rze d n ich , 
wszakże i tu  należałoby zrobić pew ne wyjątki, żądając 
np . egzam inów  w stępnych, gdyż m iędzy uczniam i tym i 
znajdu ją się i tacy, k tórzy  ukończyli siódm ą klasę gimna- 
zy a ln ą ,a  przebyw szy p iln ie cały kurs średniej szkoły ro ln i
czej, są  dostatecznie przygotow ani do korzystania z w y
kładów  na U niw ersytecie . Z uw agą , że p rzepełn ien ie  na 
Studyum  ro lniczem  w U niw ersytecie Jag iellońskim  m o
głoby stać się niekorzystnem , zgodzić się trudno, gdyż 
jeżeli otw iera się jaki publiczny zakład naukow y, to po- 
żądanem  jest, ażeby ja k  najw iększa ilość dostatecznie p rzy
gotow anych  uczniów  korzystać z niego m ogła, a łatw iej 
już je s t postarać się o pom nożenie środków  naukow ych, 
by odpow iadały potrzebie.

P rzy  zarządzonem  przez prezydyum  głosow aniu, 
p u n k t p ierw szy  w niosku p r z y j ę t y m  został z o p u 
s z c z e n i e m  w yrazów  „i u k o ń c z e n i  u c z n i o w i e  
s z k ó ł  ś r e d n i c h  r o l n i c z y c h . "

P u n k t d ru g i p r z y j ę t o  z d o d a n i e m  po w yra
zach: „petycyi swojej przez" słów : „ S e n a t  a k a d e -  
m  i c k i U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o . "

N astępuje w niosek naglący K om itetu w spraw ie r  e- 
f o r m y  w a l u t y ,  przedstaw iony  przez d ra  L e o .

„Zważywszy, że przyw rócenie w aluty kruszcowej w y
w iera silny  w pływ  na stosunki ekonom iczne w szystkich 
klas ludności, a przedew szystkem  na połączenie gospo
darstw  rolnych, opłacających olbrzym ie s t a ł e  ciężary 
w form ie podatków  i długów  hipo tecznych;

zważywszy, że przeprow adzenie regulacyi w aluty na 
m ylnych  podstaw ach przynieśćby  m ogło nieobliczalne 
produkcyi rolniczej szkody, że więc baczne w tej spraw ie 
przestrzegan ie  in teresów  rolnictw a należy do najw ażniej
szych zadań reprezen tacy j stanu rolniczego;

zważywszy wreszcie, że wobec znanej enuncyacyi wę
gierskiego m in istra  skarbu  W eckerlego z dnia 26 m aja b. r . 
uważać już m ożna sp raw ę powyższą jako  ak tualną  i nagłą.

Og ó l n e  Z g r o m a d z e n i e  r a c z y  u c h wa l i ć :
1) W zyw a sią K om itet, by jak  najspieszniej zajął

się w porozum ieniu z Galie. Tow. gospodarskiem  w szech- 
stronnem  zbadaniem  możliwego oddziaływ ania p ro jek tow a
nej regulacyi w aluty na ekonom iczne stosunki ro ln ic tw a 
krajowego.

2) W zyw a się Kom itet, by w powyższej spraw ie wniósł 
odpow iedni m em oryal do c. k. m in isterstw a skarbu i K oła 
polskiego w  W iedniu".

W niosek ten p r z y j ę t o  bez dyskusyi.
P rzy  punkcie X -tym  porządku dziennego : W nioski 

Tow arzystw  rolniczych okręgow ych, p rzedk łada

P . K  a z i m  i e r  z D o l i ń s k i  w n i o s e k  T o w a 
r z y s t w a  r o l n i c z e g o  o k r ę g o w e g o  r z e s z o w 
s k i e g o  następującej tr e ś c i:

„Ogólne Zebranie Członków i D elegatów  okręgo
w ych Tow arzystw , poleca K om itetow i c. k. T ow arzystw a 
roin. krakow skiego w nieść petycyę do K oła polskiego, by 
ze w zględu na hodowlę k ra jo w ą sta ra ł się w yjednać u 
W ysokiego c. k. E ządu  założenie chociażby tylko jednej 
źreb ięcarn i (F o llenhofu) w zachodniej części Galicyi i po
leca Zalesie koło Ezeszow a jako m ajątek ze wszech m iar 
dogodny dla takiego zakładu."

B efe ren t m otyw uje obszernie korzyści, jak ie  daje 
p roponow ana miejscowość, albowiem  posiada 400  m. w y
bornych  słodkich  pastw isk i 300 m. łąk  ze słodkiem  sia
nem . O dległość tego m ajątku od Ezeszow a w ynosi tylko 
2 kim., w  mieście zaś tem  urzęduje kom isya asen te ru n - 
kowa dla rem ont.

P . W ł a d y s ł a w  S t r u s z k i e w i c z  daje wyja
śnienie, iż sp raw a ta  poruszana już przez K om itet, Koło 
polskie w W iedniu, a naw et D elegacye w spólne, w ym ogła  
ośw iadczenie się Eządu za po trzebą zakładania takich ź re -  
bięcarń. N a W ęgrzech  urządzono ich dwie, u nas żadnej 
dotychczas. N areszcie M inisterstw o wrojny zdecydowało 
się załatw ić tę spraw ę w r. 1892. W  tych dniach m a się 
udać do M in isterstw a wojny deputacya K oła polskiego, 
złożona z pp. h r. Tyszkiew icza i h r  T arnow skiego, oraz 
posłów  rzeszow skich, którzy i mówcę wezwali do w spół
udziału. M niem a on jed n ak , iż nie należy przesądzać 
z góry  co do miejscowości. Z zachodniej Galicyi w p ły 
nęło już 8 zgłoszeń, z k tórych  3 odpadło ze w zględu na 
położenie bliskie granicy.

P . S t a n i s ł a w  J ę d r z e j  o w i c z  nie chce po 
w yjaśnieniach pow yższych kłaść zbyt wielkiego nacisku 
na jednę tylko miejscowość, by nie poszkodzić całej 
spraw ie. Jakkolw iek sam  uw aża ją  za najstosow niejszą i 
p ragną łby  gorąco, by jako taka uznaną została, obaw iałby 
s ię , że w razie nieprzyjęcia jej, ucierp iałaby  w skutek tego 
cała spraw a.

P. K a z i m i e r z  D o 1 i ń s ki staje gorąco w obro
nie miejscowości i sądzi, że należałoby już wyjść ze sta- 
dyum  przygotow aw czego i wTkroczyć na drogę p rak tyczną .

P . K a r  o 1 C z e c z ośw iadcza , iż po w yjaśnie
niach, które dał p. Struszkiew icz, nie m ógłby głosow ać 
za w nioskiem  rzeszow skim , bo m am y już dziew iąte zgło-
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szenie, dokładne więc zbadanie ich należałoby przesłać 
do Komitetu.

Hr. A n d r z e j P o t o c k i  proponuje poprawkę do 
wniosku, a mianowicie tej treści: „poleca się między in- 
nemi jako odpowiednią miejscowość Zalesie".

Przy głosowaniu utrzymuje się tylko p i e r w s z a  
c z ę ś ć  wniosku co do wniesienia ogólnej petycyi bez 
wyłącznego popierania miejscowości.

Drugi wniosek Towarzystwa roi. rzeszowskiego i ta- 
kiż sam wniosek Towarzystwa okręg, nowo-sandeckiego 
brzm i jak następuje:

„Ogólne Zgromadzenie Członków i Delagatów To
warzystw okręgowych rolniczych poleca Komitetowi c. k. 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego wnieść petycyę na 
ręce Delegatów do Rady państwa, by W ysoki c. k. Rząd 
dla ogólnego dobra i uregulowania cen sprzedaży soli 
ustanowić raczył trafiki solne tak samo, jak  istnieją tra 
fiki tytoniowe. “

W nioski te przyjęto bez dyskusyi.
Resztę wniosków, a mianowicie: p. Gostkowskiego, 

Szczepana hr. Tarnowskiego, p. Brzezińskiego i p. Jor- 
dana odesłano do Komitetu i na tern obrady zakończono.

K raków . N akładem  Towarzystwa rolniczego krakowskiego. —  W  drukarni Związkowej w K rakow ie. 1891.


